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«„I stało się, że gdy zdjęto skato- 
wane i pokrwawione Najświętsze Cia- 
ło Jezusa Chrystusa z Krzyża, owinię-|| 
to Je w prześcieradła, a Józef z Ary- | 
matei złożył Je w grobie, który był|. 
wykuty w opoce. I przywalono otwór 
grobowy kamieniem. 

Straże stanęły dokoła. P 

Lecz, gdy wypełnił się czas, pow- 
stał Pan z Grobu, a Anioł Pański, zstą 
piwszy z nieba, odwalił kamień i usiadł 
na nim... | 

Setki lat minęły od wielkiej chwili 
odkupienia ludzkości przez mękę Je- || 
zusa Chrystusa į Jego Zmartwych=| 
wstania... 

Najświętsza prawda staje się cza- | 
sem symbolem. f 

Jak ongiś zawiść i złość ukrzyżo-|| 
wały Boga — Człowieka, tak samo 
iteraz morduje człowieczeństwo w 
sercach swoich najcudniejsze ideały 
i hasła. 

Wiara w Boga, Nadzieja w lepsze 
Miłość bliźniego, dobro i szlachetność; 
legły w grobie, który zawalono wiel: 
kim kamieniem zła i grzechu. 

A jako na straży grobowca Pań-, 
skiego stanęli rzymscy żołdacy, tak |. 
grobowca pomarłych ideałów ludzko- 
ści pilnują: Zawiść, Egoizm i Niena- 
wiść. 

Ciemno więc i źle jest dziś na świe- 
cie! 

` Szerzy się głód i nędza. Tysiące || 
bezrobotnych błądzi ulicami zimnych, 
nieprzystępnych miast, napróżno szu” || 
kając zajęcia i kołacząc do bliźniego || 
swego: lecz zastają zamknięte drzwi 
i serca drugich. 

Setki matek napróżno żebrze o kęs 
chleba dla wygłodniałych swych dzie- 
ci: obojętnie spoglądają bogacze tego 
świata na ich rozmodlone w błagalnej 
prośbie źrenice... 

A ostateczna rozpacz bywa złym 
doradcą. Mnożą się więc kradzieże, 
i gwałty, szczękają noże morderców 
i płynie bratobójcza krew. 


Gdy zaś nienawidzą się ludzie i na- z 
rody — wśród straszliwego akompa- zmartwychwstanie 
njamentu potwornych maszyn fabry- - z 
hycii ci e Na Zmartwychwstanie bije dzwon Cud stary nową prawdą lśni.. | i Duen Seem 
gazy trujące i broń, które wygubić| Opoka grobu się rozpadła, Zali i z ciebie zło opadło, sma życzymy p 
mogą pół świata — ponury Genjusz Spadły śmiertelne prześcieradła — Co, jak grobowe prześcieradło, 
Wojny roztoczył swe skrzydła i rzu-|! W świętej chwale zstąpił On! Otula radość krótkich dni? z OKAZJI 
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Idzie — przez świat — przez nasze |Patrz: nowa wiosna ku nam zmierza! 
serce =|A Zmartwychwstanie bije dzwon! +. 


letargu pogrążone ideały. P Ary ene Fab e, BE Me i s» 
Nadejdzie wielki dzień, gdy znów e A Gi wydawnictwa. 


w człowieku ujrzymy swego brata, |jami gniotący nas kamień zła i nie-|grotę tak odrodzona ludzkość porzu- i A 
gdy ręce nasze odrzucą precz skryto* ; doli. ŻE) ci grób i pójdzie w słoneczną radość się R EREE 20 IRA 
bójcze noże, fałszywe wagi, kłamane Będzie wówczas wielka wiosna |i szczęście. r. b. rano i zawierać będzie m. in. ae 
księgi — i uścisną wyciągniętą ku so- | Iudów. A tysiączne dzwony serc na-|p, t „Przygody Azora“. GSA 
bie dłoń bliźniego. F. Jako.  Zmartwychwst Pan, | szych zahuczą najcudowniejszą pieśnią | 

A wtedy podważymy wspólfjemi si- |lopuszczający w chwale i blasku swą: ZMARTWYCHWSTANIA... UO OPOYA 


mięta się wreszcie i w sercach jej od- REDAKCJA. 


rodzą się na nowo umarłe cnoty i w 


Cały Wielki Tydzień, poczynając od 
Nledzieli Palmowej, jest w Polsce u- 
święcony licznemi obchodami, zwycza- 
lami i tradycjami, częściowo kościelne- 
mi, częściowo zaś — ludowemi, słęga- 
lacemi swym początkiem i pochodzes 
niem najgłębszej starożytności. 

więcenie palm, które w Polsce za- 
stępują gałązki wierzbiny z baśkami lub 
misternie zwite „palmy“ z barwinką, 
ozdobione różnokolorowemi wstążkami 
i ozdobami papierowemi, ustanowione 
jest, jak wiadomo, na pamiątkę wiazdu 
Chrystusa na osiołku do Jerozolimy. 
Mieszkańcy stolicy Judei witali wów- 
czas Jezusa Chrystusa uroczyście, jako 
Wielkiego Nauczyciela, ścieląc pod nogi 
osiołka gałązki palmowe i szaty. 

W dawnej Polsce w dniu tym chłopcy 
poprzebierani za „koniarzy“, obchodzi- 
li domostwa, deklamowali wiersze z ży- 
czeniami własnego układu, wręczali 0- 
sobom ważniejszym w mieście — bis- 
kupom, rajcom, burmistrzom — palimy 
własnego wyrobu i otrzymywali poda- 
runki, 

Zwyczaj ten dzisiaj nie istnieje. Po- 
święcone „palmy“ lud przechowuje 
przez rok cały, zatknięte za obrazami. 

W Wielką Środę w wielu okolicach 
kraju odbywało się niegdyś „tracenie 
Judasza”. Słomianą kukłę, mającą wy- 
obrażać Judasza, strącano z wieży ko- 
Ścielnej. Zwyczaj ten był zapewne za- 
stępstwem pogańskich uroczystości to- 
pienia Marzanny, bogini śmierci i zimy, 
jaki przez długie wieki po przyjęciu 


wsze! aństwa trwał wśród ludów 
słowiańskich. ~ ződ 


Od Wielkiego Czwartku, jak wiado- 
m9, a znak żałoby i wspomnien o Me- 
ce Chrystusa, milkną w kościołach 
dzwony, odzywają się tylko drewniane | 
kołatki i grzechotki. 


|się od czasów wojen krzyżowych. W 
Polsce pionierem kultu Grobu Chrystu- 
sa był rycerz Jaksa, herbu Gryf z Mie- 
chowa, który brał udział w wyprawach 
krzyżowych i sprowadził do Polski za- 
ikon Bożogrobowców w 12stym wieku, 

W Miechowie urządzona była pier- 
wsza kaplica Bożego Grobu, która ścią- 
aa pielgrzymki wiernych z cąłej Pol- 
sl 


W Wielką Sobotę kapłan święci wo- 
dę i ogień. Na poświęconych węgiel- 
kach gospodynie wiejskie spalają ze- 
szłoroczne palmy i okadzają niemi in- 
wentarz, 
Woda święcona przechowywana jest 
wraz z gromnicą, na wypadek śmiertel- 


dzielania mu Sakramentu Ostatniego 
Namaszczenia. 

więto Zmartwychwstania rozpo- 
czyna się od uroczystości Rezurekcji, 
która w świątyniach wiejskich odpra- 
wiana jest zwykle o wschodzie słońca. 
Procesja, której towarzyszy bicie w 
bębny i huk wystrzałów wyrusza z ko» 
ścioła w chwili, gdy słońce ukazuje się 
na hor: cie. 


Humorysta amerykański Marek Twain byl 
gorącym zwolennikiem krótkich opowiadań i 
wszelkie prośby i starania redaktorów pism, aby 
napisał dużą powieść, pozostały bezskuteczne, 

Wreszcie udało się jednemu pismu zawrzeć 
z Markiem Twainem kontrakt nagdluższą po. 
wieść, mającą ukazywać się w licznych odoin- 
kach. 

Omówione zostały warunki i termin, 
powieści, 

Kiedy oznaczonego dnja goniec redakcyjny 
zjawił się w mieszkaniu humorysty, ten leżał jes 


druku 


Piękna legenda polska głosi, że ser- 
ca dzwonów idą w tym dniu do Rzymu, | 
by wobec Ojca św. skarżyć się na grze 
chy i nieprawości ludzkie. 

Od Wielkiego Piątku rozpoczynają 
się uroczystości Bożych Grobów. 

Zwyczaj święcenia „grobów“ i po- 
żnych do nich pielgrzymek wywodzi 


szcze w łóżku, „Niech pan chwilę poczeka, do: 
stanie pan rękopis“, powiedział Marek Twain, 
Poczem wziął ćwiartkę papieru i napisał: „W 
białem świetle księżyca marmurowa ławeczka, 
na niej siedzi dziewczyna z młodzieńcem, d. c. 
nastąpi“, 

Nieszczęśliwy nakładca zamieścił tę pierwszą 
część dzieła, prosząc czytelników. o wzgląd i po- 


Alleluja. m 


Swieto Zmartwychwstan 


co ma go chronić od zarazy. | 


nej choroby kogoś z domowników i u-| 


Bowieść Marica Twaina 


Alleluja!.. 


Wojsko polskie obecnie, jak i za cza- | 
sów Rzeczypospolitej przedrozbiorowej | 
bierze udział w procesii rezurekcyjnej. 
Przed kościołem garnizonowym w War 
szawie i w innych większych miastach | 
Polski oddawane są podczas procesji 
strzały armatnie. 

Święcone, które jest tradycyjnie 
związane z uroczystością Zmartwych= 
wstania Pańskiego, jest obyczajem, zna 
nym jedynie ludom słowiańskim. Jest 
|ono, niewątpliwie związane z pra-aty|- 
skiem świętem zmarłych, na których 
|pamięć spożywano uczty z młodych, 
niedawno urodzonych zwierząt (jagnię, 
prosię, cielę) i resztek zapasów zimo- 
łwych, o które już mniej dbano w na- 
dziei na nowe plony. 

„Jajko w obyczajach ludów aryjskich, 
jako symhol życia, ukrytego w martwej 
pozornie materii, odgrywało wielką ro- 
lę już w odległej starożytności, Jajka 
farbowane w różnych kolorach na Wiel- 
kanoc znane są w Polsce, na Rusi i w 
Rosji. Natomiast „pisanie“ czyli orda= 
mentowanie skorupy jajek bądź wos» 
kiem, bądź wyskrobywaniem ostrem 
narzedziem znane jest tylko w Polsce i 


wołując się na znane dziwactwa autora, 

Historja ta powtórzyła się przy następnym 
odcinku, a wydawca stwserdził, ku swemu zdzi. 
wieniu, że „ciąg dalszy" zgadza się słowo w sło+ 
wo z początkiem. 


m» 
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na Rusi. Nalpiękniejsze „pisanki“ Wy- 
twarzane są obecnie na Hucuiszczyźnie, 

Zwyczaj „taczania* pisanek na w0. 
giłach zmarłych, praktykowany do nie- 
dawna w Wilnie i „rękawki* na mogile 
Krakusa pod Krakowem, są zabytkami 
dawnego wiosennego święta pogańskie- 
go ku pamięci zmarłych. Na Rusi lud- 
ność składa zwykle pisanki na grobach 
zmarłych. 

Drugiego dnia świąt  Wielkiejnocy 
praktykowany jest obyczaj „dyngusa“, 
czyli „śmigusa*, „oblewajki”, t. į wza* 
jemnego oblewania się wodą. Jest to 
również obyczaj, wywodzący się z pra- 
aryjskiego źródła. Podróżnik angielski, 
Symes, który podróżował po Azji w 
wieku 17-tym, spotkał się z tym oby- 
czajem w Bengalu i na dworze króla 
Rirmanów. W krajach tych rok rozpo- 
czyna siłę dnia 10 kwietnia, i wzajemne 
oblewanie się wodą oznaczało oczysz- 
czanie się z grzechów starego roku. 


W Polsce zwyczaj ten był praktyko- 
wany zarówno wśród ludności wiejskiej 
jak po dworach szlacheckich i pałacach 
magnackich. Kawalerowie i panny, jak 
świadczą o tem pamiętniki, zlewali się 
nawzajem wodą „do ostatniej nitki", 
przywdziewano nawet w tym dniu gor- 
sze, zniszczone szaty. 

Sam wyraz „dyngus* jest pochodze- 
nia niemieckiego („dingen* — wykupy- 
wać się). Pochodzi on stąd, że ludność 
niemiecka, zamieszkała w Polsce, dba- 
jąc o swe szaty, wolała „wykupywać 


Nie pozostawało nic innego, jak rękopis wys | SÌ" jakimś datkiem w naturze żakom, 


drukować í raz jeszcze prosić publiczność o wyż 
rozumiałość, Kiedy jednak następny odcinett 
po raz trzeci powtórzył historję „z ławeczką mat 


którzy ze szczególną ochotą zwyczaj 
ten praktykowali. 
Dziś zwyczaj ten zanika po miastach, 


murową w świetle księżyca”, wydawca napisał |trwa jednak nadal po wsiach polskich. 


do huniorysty ostry list, który jednocześnie opu: 
blikował w swem piśmie, 

Czwartego dnia goniec redakcyjny otrzymał 
od Marka Twaina list do wydawcy, W liście 
tym M. Twain bronił się przed zarzutem jakoby 
każdy rozdział jego powieści był taki sam, tłu. 
macząc, że jakkolwiek scena była zawsze ta sa 
ma f zawsze ten sam młodzieniec siedział w 
świetle księżyca, to jednak dziewczyna była w 
każdym wypadku inna, 


Święta Wielkanocne są to wogóle 
śwłęta w obyczajowości naszej rados- 
ne, wesołe. Kojarzy się w nich harmo- 
nijnie pamiatka Zmartwychwstania 
Chrystusa, a więc — wiara w nieśmier- 
telność duszy, w zwycięstwo Dobra nad 
Złem, z pierwotnemi uroczystościami 
końca zimy, narodzin wiosny, przebu- 
dzenia natury do nowego życia i do no- 
wych nionów. 


Bicze z piasku. 


Bies w hkregielmi. 


Trzęsienie ziemi poprzedza erupcję 
wiilkanu, 

Porządki domowe poprzedzają jajko 
wielkanocne. 

Wszystkie złe moce, które przez ca 
lv rok unoszą się w powietrzu nie wcie 
lone w żaden kształt ludzki, w okresie 
przedświątecznym wstępują w istoty 
zwane paniami domu. Najsłabsza kobie- 
ta opętana przez demona porządki świą 
tecznego staje się bestją złą i groźną. 
Niemyta, nieczesana w szlafroku i noc- 
nych łapciach, ze ścierką i miotełką w 
ręku szaleje od rana po mieszkaniu, a 
najłagodniej zagadnięta toczy krwa- 
wemi oczyma, jak bawół w okresie roi, 
i wydaje złowrogie pomruki ostrze- 
gawcze. 

Noli me tangere! 

Mieszkanie upadabnia się do pobo- 
iowiska. Wszystkie okna pootwierane 
naprzestrzał, co wytwarza wir o szyb- 
kości 200 węzłów na godzinę, nie ustę- 
pujący w sile tajfunowi, Luźne kartki 
rękopisu porwane tą trąbą powietrzną 
tańczą jakąś piekielną rumbę po całem 
mieszkaniu. 

Pianino — mebel skądinąd poważny 
i stateczny — wysunięto niespodziąnie 
na sam środek salonu obronnie szcze- 
rzy białe kły klawiszów w stronę dy- 
styngowanej pluszowej kanapy, rów- 
til 
sunięcie od ściany, z którą oddawna 
się zżyła. Płocha empirowa etażerka, 
korzystając z ogólnego zamięszania, 


wytrąconej z równowagi przez od; 


przysunęła się zalotnie do przysadko* 
watego taburetu i wdzięczy się doń 
pozłacaną ozdóbką. 

O mniej poważnych meblach jak 
krzesełka, pufy, kozetki niema co na- 
wet wspominać. Pewne bezkarności 
zbiegły się wszystkie w jeden kąt, ocie- 
rając się o siebie w ciżbie, jak na dan- 
cingu i używają w najlepsze. 

Z balkonu powiewają zwycięzkie 
sztandary czerwonych kołder małżeń- 
skich, a z podwórza dochodzą odgłosy 
regularnej kanonady na trzepaku. 

Pani domu — Foch tej domowej ba- 
talii — stoi na drabince pokojowej w 
obłokach kurzu i pierza i z wyżyn swej 
pozycji rzuca krótkie rozkazy dowódz- 
com poszczególnych odcinków frontu: 

— Komoda z pościelą na lewo! 

— Szafa z książkami naprzód! 

— Tremo z lustrem do rogu! 

I z dudnieniem ciężkiej urtylerji do- 
zorca przetącza komodę na lewo, szatę 
naprzód, a Marysia otwiera huragano- 
wy ogień flitu na fotel, podejrzany o 
ukrywanie lotnych oddziałów moli, 

Tę normalną wrzawę bitewną prze 
rywa od czasu do głośmiejsza detona- 
cja — to obraz zerwał się z ćwieka i 
rymnął na podłogę, albo przeciąg trzas 
na? drzwiami, tłukąc wszystkie szyby. 

Trudno, gdzie drwa rąbią, tam drzaz 
gi lecą, a nie czas żałować róż, gdy 
y płoną! 

W tym zawrotnym wirze wypad- 
ków Pan Domu — stwór zazwyczaj lę- 


kliwy i pantoflowaty — czuje się, jak 
pieś w kręgielni. 

Nie przeczuwając nieszczęścia wra 
ca z biura o zwykłej porze, zmęczony i 
głodny i z chwilą, gdy przekręcił klucz 
w zamku i jednem spojrzeniem ogarnął 
Sytuację już wie: porządki domowe wy. 
buchły z żywiołową siłą. Z losem nie- 
ma walki, ani żartów. Pan domu zdej 
muje więc palto, przewiesza je sobie na 
ręku, bo wieszak gdzieś wyemigrował, 
pocichutku przeciska się między biur 
kiem, a kredensem, które dały sobie ref 
dez-vous akurat w przedpokoju i szuka 
wzrokiem jakiegoś żydelka, gdzie moż- 
naby przysiądź. możliwie najbardziej w 
cieniu, by nie rzucać się w oczy fur- 
jom domowego ogniska. Wcisnął się po 
tulnie między  bieliźniarkę a stolik ud 
kart, przycupnął na beczułce solonych 
rydzów (resztki jesiennych zapasów), 
która niewiadomo dlaczego znalazła 
się raptem w sypialni i znakami przy- 
wołuje do siebie zasmarkane dzieci, 
które beczą po kątach, bo o nich w tym 
dniu pomsty bożej nikt nie pamięta. Gła 
dząc płowe główki, pociesza je czule: 

— Nie płacz. maleńki, nie płacz — i 
to kiedyś minie! — Zgiełk z czołowych 
pozycji frontu, który w tej chwili był 
w spiżarce, nagle niepokojąco wzmaga 
się, rośnie, przybliża i do sypialni wpa- 
da miotła, szlafrok i pantofle, słowem 
żona: 


kamy jej z Marysią, całe mieszkanie 
przewrócone do góry nogami, u ten Za- 
miast pomóc, to tylko jeszcze utrudnia, 


siądzie na beczułce, żeby jej nikt od- 
szukać nie mógł! Skaranie z tymi męż- 
czyznami! — Przestraszone dzieci z 
powrotem dają nurka pod kanapę, a 
glowa domu zrywa się z beczułki, uś- 
miecha się pojednawczo i sumituje: 
Przepraszam cię, duśzko, ia... 
nie wiedziałem... ja myślałem... 

— Indyk też myślał! — burknęło od 
miotły. szlafroka i pantofli. 

— Pac! Klasnęła mu przed samym 
nosem w dłonie, zabijając w przelocie 
mola, odstawiła miotłę, oburącz chwy* 
ciła beczułkę i na kancie wytoczyła z 
pokoju. Í 

Atmosfera odprężyła się odrazu. 

Z pod kanap wyirzały główki dzieci. 

„Indyk też myślał!“ przypomniał so 


bie opryskliwe słowa i nagle zamiast 
gniewu ogarnęło go  rozrzewnienie. 
Przypomniał mu się indyk. Przecież 


dawniej po dniach grózy, duiach przed- 
świątecznych porządków domowych, 
w pierwszym dniu Wielkiejnocy wież- 
dżał przynajmniej na stół indyk — za- 
dośćuczynienie za wszystkie udręki! 
Miał zawsze taką chrupiącą skórkę, ta- 
kie białe mięsko, taki delikatny  tłusz- 
CZYK:... 

Oblizał się we wspomnieniu i west- 
chnął. 

A dziś? Kryzysowa Wielkanoc przy 
nosi indyka tylko w obeldze. Strzepnął 
Izę z rzęsy, zjadł miseczkę jajecznicy, 


= A co, naturalnie! Nie możesz |którą mu postawiono na parapecie 0- 
gdzieindziej usiąść, tylka koniecznie na |kiennym — ktoby w takim dniu myślał 
beczułce z rydzami! Od godziny szu-|o obiedzie! — i chyłkiem wymknął się 


z domu. 
Padalec. 


EXSRESF 


Zwłoki kobiety oraz jej synka 


znaleziono we wsi Bętna pod Gorlicami. — Policja 
usiłuje rozwiązać tajemnicę śmierci dwuch osób 


Wczoraj dokonano we wsi Bętna, 
pod Gorlicami strasznego odkrycia. Oto 
w stojącej na uboczu opuszczonej szopie 
zauważył jeden z przechodniów zwłoki 
młodej kobiety i niemowlęcia. O ponp- 
rem swem odkryciu zawiadomiono na- 
tyzhmiast najbliższy posterunek policii; 
który wszczął dochodzenia. 


Jak się okazuje, zwłoki należą do 
dwudziestokiikoletniej Eufrozyny Czok 
i do jej 7-miesięcznego synka. 


Ustalono, że kobleta zginęła od kilku 
strzałów ze strzelby myśliwskiej. 

Żadnych śladów walki ofiary z za- 
bójcą nie znaleziono, jedynie na skroni 
czerwieniła się plama, wskazująca na 
miejsce wylotu kuli. Świadczyłoby to 


o tem, że śmierć zadano jej z bliskiej ; tajemnicą, 


odległości. 

Znacznie okropniejsze były warunki. 
w których zginęło dziecko. Nie nosi 0- 
no żadnych śladów obrażeń zewnętrz- 
nych, natomiast wszystko wskazuje na 


to, że umarło ono z głodu. 

Kobieta leżała na słómie mawznak, 
z głową nieco odchyloną nabok, dziec- 
ko leżało przy piersi, z kurczowo zaciśe 


| niętemi wargami. 


Cała sprawa osłonięta jest ponurą 
nad której rozwiązaniem 
trudzą się obecnie władze policyjne i 
śledcze. Wywołała ona żywe porusze= 
nie w całej okolicy, która roi się od plo- 
tek i domysłów na temat okropnej śmier 
ci matki i dziecka. 


wyrodny brat torturował siostre 


i wyłudził od niej cały majątek 
Kula skazany na 2 i pół roku wiezienia 


Przez długi czas w Krakowie w Ryn- 
ku Głównym istniał skład futer, należą- 
cy do p. Marty Sznajdrowicz - Lipiń- 
skiej. 

Dorobiwszy się majątku, wycofała 
się z interesu i tak postanowiła ulokować 
swe oszczędności, by móc prowadzić 
beztroski żywot. 

Skorzystał z tego brat Lipińskiej, 
60-letni ol ikołaj Hyla, karany 


Przyrządy laboratoryjne 


dla Chemjl i Fizyki 


Odczynniki, Preparaiy, Chemikalja 


dostarcza ze składów: 


Inż. chem. A. BUCHNER 


zaprzysiężony rzeczoznawca Sądu Apel. w za- 
chem., 


kresie aparatów fizykalnych i chemi- 


kalit. 
aków, OBECNIE Dolnych Młynów 9 
KRÓW a tebe: Hy tonkać 
10. 


SKAWKOWSKA| 


NA SWIETA 
Wina węgierskie od zł. 3.40 
M. JAWORNICKI, Kraków 
RYNEK 4 DŁUGA 82 


"allo" Tu ud j 


KRAKÓW, 
11.45 Transmisja z Pragi Czeskiej, 
11,57, Sygnał czasu, 

3.20 Kom. meteor. 


Płyty gramofonowe. 16,40 Odczyt z 
17.00—17.40 „Rezurekcja* — mister- 
jum. ludowe. muzyka B, Raczyńskiego. 17.40 
Odczyt z Warszawy. 17.55 Program na dzień 
następny. 18.00—19.00 Rezurekcja z katedry na 
Wawelu. 19.00—22.55 Transmisje z Warszawy. 
23,00—23.30 Audycja dla członków Polskiej Eks- 
pedycji Polarnej. 


NIEDZIELA, dnia 16-g0 kwietnia 1933 roku. 
KRAKÓW. 


Warszaw; 


10.05. Nabożeństwo z Poznania, 11.57. Syg- 
nat czasu, 12,10—15.00. Przerwa. 15.00—16,25, 
Transmisie z_Warszawy, 16.25. Płyty gramofo- 
nowe, 16.45. Tr; isja z Wilna. 17.00. Recital 
pianowy, 17.55, Program na dz. nast. 18.00. 
18.40—19.25. Transmisja 
Transmisje ze Lwo- 

isja z Medjolanu. 


DAR NA KOŚCIÓŁ Św. AGNIESZKI. y 
viezowa Franciszka z Wieliczki 
Władysława Łokietka, składa na 
Agnieszki 18 sztuk monet srebrnych, 

ressn_ Ilustrowanego. 


bezrobotnym. 


już za bigamję 6-miesięcznym  więzie- 
niem, 

W sierpniu 1931 r, namówił on sio- 
strę do wręczenia sobie 6000 zł., za któ- 
re zakupił parcele. Parcele tę zahipote- 
kował na swe nazwisko, a pożyczkę sio- 
stry zabezpieczył wpisem hipotecznym. 
Nie zadowolnił się tem jednak i nad- 
mawiał Lipińską do wręczenia mu dal- 
szych kwot, przyrzekając wybudowania 
domu i zahipotekowanie go na jej włas- 
ność. 

Namowy Hyli odniosły pożądany 
skutek i w okresie od sierpnia 1931 r. 
lipca 1932 r. wypłaciła mu 35 tys, zł., za 
które wystawił on wprawdzie dom, jed- 
nak mimo wezwań Lipińskiej 
nit na jej y 


Wówczas zaskarżyła brata oszusta, 
wobec czego sprzedał on dom za 13.600 
zł. Hyla nie zadowolił się jednak samem 
oszustwem, lecz ukradł siostrze w dodat 
ku cały Szereg sprzętów domowych: 
odzież, książki i papiery wartościowe 
łącznej wartości 2 tys. zł, a w dodatku 
znęcał się nad Lipińska, bił ją i groził | 
śmiercią, korzystając z tego, że siostra 
jest osobą słabą, starszą. Wszystkich 
tych czynów dopuścił się on w Krako- 
wie wzgl. w Kurdwanowie pod Krako- 
wem. 

Krakowski sąd okręgowy karny ska- 
zał Hylę na 2 i pół roku więzienia i na 


apłacente poszkodowanej powództwa 
cywilnego, 


Wczoraj około godz. 9.45 rano zgło- 
siła się do okienka kasowego P. K. O. 
jedna z interesantek z zawiadomieniem, 
że zginął jej kwit na czek do wypłaty 
na 800 zł. 

Po skontrolowaniu numeru w kasie 
okazało się, że w międzyczasie czek już 
honorowano, ponieważ stało się to jed- 
nak krótko przed zameldowaniem o tem 
puszczono w ruch aparat alarmowy i 


przeci sadem 
Przed sądem okręgowym karnym, 
w osobie d-ra Cieślewskiego, wyzna- 
czono wczoraj rozprawę 14-tu złodziei, 
oskarżonych o dokonanie szeregu kra- 
dzieży na terenie powiatu dobrzyckie- 
go. 
Na rozprawę stawiło się jednak tyl- 
ko 5-ciu oskarżonych, w tem trzech z 


TAk. każda 


łableżka gal 


Nazewnątrz więc odróżnia się 
tabletka Togal tylko wytłoczo= 
nym znakiem ochronnym, pod 
względem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni- 
czego przewyższają znacznie 
tabletki Togal inne preparaty. 
Przeszło, 66 

liczbie wielu wybitnych profe 
sorów potwierdziło z uznaniem 
skuteczność działania Togalu, 
Tabletki Togal działają szybko przy bólach reumaty= 
cznych, podagrze, bólach nerwowych i głowy, grypie 
i przeziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia we 
wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 42 tabl, 


00 lekarzy, w tej 


Alarm w smachu PHO. 


wskutek kradzieży kwitu czekowego 


zamknięto wszystkie drzwi, prowadzą- 
ce do wyjścia. Przy pomocy służby 
bezpieczeństwa i policji dokonano po- 
szukiwań oszusta i złodzieja zarazem, 
jednakże narazie bez rezultatu. Organa 
policyine prowadzą dalsze poszukiwa- 
nia. Dźwięk syreny alarmowej zgro- 
madził przed budynkiem P. K. O. liczne 


zastępy publiczności. 


Niebezpieczna szajka złodziejska 


krakowskim 

aresztu śledczego, reszta do sądu nie 
przybyła. Głównych winowajców, w 
osobach Władysława i Walentego Woj- 
tasińskich oraz Wojciecha Gorączki sąd 
skazał po półtora roku więzienia k: 
dego. przeciwko reszcie sprawa została 
odroczona. 


Bogaczem z bd 


| Saje sig,- lelo nasi 


asia, , lani przyjemny chód 

ex zmęczenia. 

Nowe trwale podzełowania 
jedynie skórą 


Na każdą pogodę, lama i nie 
ślizga Się. 
DO NABYCIA U KAŻDEGO SKÓRNIKA 1SZEWGA. 


Przy dolegliwościach żołądkowych, 
zgadze, braku apetytu, obstrukcji uci+ 
sku w okolicach wątroby, złem samo- 
poczuciu, drżeniu kończyn, senności, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józeia działa 
szybko i ożywczo na osłabione tra- 
wienie. Zalecana przez lekarzy. 


Przybory biurowe, kancelaryjne szkolne 


1. UEMBICRI, Kraków, Plat MARJACHI 2. 


Ządajcie cennika. 


leczy Naturalna Sól 


Cierpienia wątroby 
Dr K Wenda, War- 


Morszyńska, Gen, Repr. 
szawa, Krak, Przedm, 45 


Aplikantka adwokacka 
oskarżona o komunizm 


Czytelnicy nasi przypominają sobię 
z pewnością rozprawę przeciwko 40-u 
komunistom, która odbyła się przed tu 
tejszym sądem grodzkim karnym w 
grudniu r. u. Rozprawa zakończyła się 
wówczas skazaniem wszystkich  nię* 
mal oskarżonych. Aktem oskarżenia 
nie byli jednak wówczas objęci wszys 
cy podejrzani o należenie do kómuni- 
stycznej partji Polskiej i wczoraj 3d- 
był się przed sędzią grodzkim dr. Ja- 
nick-m, niejako dalszy ciąg procesu, 

Na ławie oskarżonych zasiadło 16 
osób, a m. Szczepan Juszczak, Izrael 
Teger. Josek Pacanowski, Jan Pabian, 
Mendel Gortler, Natan i Cezar Monde- 
rerowie, Maks Fernkopf, dr. Bronis- 
taw Horowitz ` Jan Serafin, oskarżeni 
© przynależność do nielegalne: partii, 
a nadto Horowitzówna, k*óra jest 
aplikantka adwokacka, o utworzenie 
iaczejki komunistycznej. 

Wszyscy oskarżeni wyparli się wie 
ny. a przesłuchani świadkowie potwier 
dzili je tylko częściowo, wobec czego 
pò całodziennej rozprawie sąd wydal 


|wyrok, skazujący Juszczaka, Jegera 1 


Pacanowskiego po 6 miesięcy więzie- 
nia, zaś Pabiana na 3 miesiące, z zali- 
czeniem aresztu śledczego. Sprawę Gor 
tera wyłączono. Pozostałych oskarżo- 
nych uniewinniono. Oskarżenie popie- 
ral rzecznik prokuratury, st. przodow= 
nik Faran: bronili adw. drdr. Aleksan- 
drowicz, Frühling i Knoebel. 


Królewska Huta, 14 kwietnia. 

Na kopalni „Lithandra" w Nowym 
Bytomiu w dniu wczorajszym około: 
3-ej po poł. wydarzył się straszny wypa- 
dek. W podziemiach kopalni obsunęły 
się nagle skały węgla, które zasypały 
pracującego tam rębacza Franciszka Ko- 
mandora. Doznał on zmiażdżenia obu nóg 
oraz ciężkich obrażeń wewnętrznych, — 
W stanie beznadziejnym przewieziona 
Has raa de do szpitala w Bielszowi= 
cach. 


| 


KAZYJNA SPRPZEDAŻ TOWARÓW WIO- 
SENNYCH, Dla Panów koszule męskie 2.20, 
sportowe 2.50, zcfitowe 2.45, popelinowe 3.50, 
390. popelinowa jedwabna 4.90, 6.50, kalesony 
1,25, długie dymkowe 1.65. 2.25, kapelusze 240, 
lepsze okazja 4.50, 5.50, czapki 90 gr., 1.20, an- 
gielski fason 1.45, skarpetki 25 gr, miciane trwa- 
łe 35 gr., fildecosse w deseń 75 gr, szelki 80 gr. 
szelki jedwabne 140 Dla Pań: peńczochy ie- 
dwabne z prawdziwym .szwem 1.65, fildecosse 
z prawdziwym szwem 95 gr.. rekawiczki kre- | 
mowe z manszctami 95 gr., torebki damskie 
skórkowe 1.90, 2.40, torebki modelowe 4.50, 5.50 
reformy jedwabne bez skazy 1.40, koszule dam- 
skie strojne 1.10, nocne 1.85, pantofle domowe 
RCA. Obuwie ludowe 90 gr. 150. Dla dzie- 
«l: Sukienki do lat czterech 1.25, fartuszki 70 gr. 
ubranka 2.50, 3.50, materialne 3.90, 4.50, ubranka 
dla chłopców do lat 8-miu 6.50, 7.50, garniturki 
welniane dla niemowląt: sweterek i czapeczka 
1.25, oraz wszelkiego rodzaju buciki, sandałki, 
pantofelki po cenach dotąd nienołowanych — 
poleca „MAGAZYN POLSKI", Kraków, DŁU- 
GA 50, Dla odsprzedawców rabat. Zamiejsco- 
wym wysyłamy po otrzymaniu zadatku zł, 2.50. 

26 


nA 
JUŻ ZA ZŁ. 3— wysyłamy 2 książki bardzo 
praktyczne | ciekawe. Książka Przyrodo-l.ecz- 
micza, (przeszło 1000 porad na wszystkie cho- 
roby). oraz książkę p. t. Najskuteczniejsze 
środki zapobiegania ciąży. Dr. A. Fischer — 
OŚ pk adresem: W. 

owronek, „ ul, Rymera 128, powiat 
Rybnik, Q. SI- p 


KAWIARNIA z Cukiernią i Restauracja, równ 
cześnie | Kino nieurządzone, ną około 1000 si 
dzeń tanio do wynajęcia, Wiadomość: Krzemiń- 
ski, Królewska Huta, Wolności 34. 


NAJLEPSZE GORSETY, napierśniki, pasy po- 
oporacyjne i ciążowe tylko w firmie „FEMINA” 
KRAKÓW, GRODZKA 2 w PODWÓRCU. 16 


PLAC BUDOWLANY 1900 mkw, centrum mia- 
sła Rybnika do sprzedania. Informacje udziela: 
Śniegoń, Rybnik, ul. Korłantego. 


Wynajmiemy LOKAL SKLEPOWY na Śląsku 
Cieszyńskim centrum przemysłowe, miejsce 
bardzo dobre, Zgłoszenia listowe do Admini- 


Pasta do zębów 


Piękne białe zeby: miej Jes 
= -aaa WE BE - w : Ę 


å DARMO. 

Zupełnie przeznaczyliśmy w celu reklamowym wartościowe premie dla tych Sz. Klijentów, 
którzy do dnia 31 maja rb. zamówią u nas jeden z niżej wymienionych kompletów. Premie są 
następujące: | maszyna do szycia, 1 patefon walizkowy, 5 ezi. płótna po 17 mir, oraz 3 koł 


watowe w dobrym gatunku. 
TYLKO ZA ZŁ. 16.70. r 

Wysyłamy: 3 mtr. materjału wełnianego „Angora“ w najmodniejsze wzory, pełnej podw. sze. 
rokości (140 cm) na eleganckie męskie ubrania, 4 mtr, materjału tak zw, „Tahiti“ na elegancką 
suknię damską świąteczną, 1 koszulę męską trykotową letnią z jedwabistem wykończeniem, lub 
1 parę (kaieconów letnich, | koszulę damska, 1 parę reform damskich na gumie we wszelkich 
kolorach i rozmiarach, 1 parę skarpetek deseniowych, 1 pasek elegancki zamszowy do spodm 
z ładną niklową klamrą, 2 chusteczki z ładnym kolorowym szlaczkiem á 1 krawat jedwabny za 


wzorami ostatniej mody. 
40 MTR. TYLKO ZA ZŁ, 20. 

A mianowicie; 4 mir. materjału tak zw. „Flamengo“ na elegancką damską suknię, 
płótna kremowego na bieliznę wszelkiego rodzaju oraz na pościel á prześcieradła, 9 mtr, 
na koszule męskie lub chłopięce w piękne różnokolorowe prążki, 9 mtr, flaneli 
pusznej i miękkiej w różnokolorowe prążki lub czysta bizłe* na bieliznę wszelkiego rodzaju oraż 
9 mtr, ręcznikowego lub 9 ręczników waflowych z frendzlami, 

syłamy: 1 sztukę 


TYLKO ZA ZŁ. 30, 

płótna białego 17 mtr, w dobrym gatunku, 2 prześcieradła z kane 
pas Zak M UŁ T o 
dowe raj 2 dywany mA Adan W pragpiękia wadrę i EBTACY. 


ider pikowych na łóżka w eleganckie kwiaty żakar- 
Towary wysyłamy za zaliczeniem pocztowem po. otrzymaniu  listownego 
płaci się przy odbiorze towarów na poczcie. 
Bez wszelkiego ryzyka. W razie gdyby się towar nie podobał przyjmujemy takowy 
zpowrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy 
mówienia prosimy adresować; 


zamówienia, 


Firma „A. NECHAMKIS=. 
a goczłowa 176, 
"Oddział 15 


UWAGA: Korzy- 


Dnia 5 czerwca b. r. ogłosimy listę osób, które otrzymały premie. 
stajcie więc z okazji. 


Każdy może zupełnie bezpłatnie otrzymać | premię. 
Oprócz powyższych promji, kto zakupi jednocześnie 2 z wyżej podanych kompletów, 
otrzyma jeden funt mydła perłumowanego zupzinie beznłetnie 


Bzy choroby płucne są uiegzaine? 


Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, dłuzotrwałem za- 
chrypnieciu winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR, 
GUTTMANN, b. naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego. wskazuje w 
sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usuniecia tych ciężkich cierpień. Każdy 
cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo i bez opłaty porta, Należy napisać 
pocztówkę (oirankowana 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: PUHLMANN 
& Co, Berlin 800. Miizęelstrasse 25-25a. 


atracji „Expressu“ Łódź sub „Kopalnia“, 
BIELSKI PRZEMYSŁ TEKSTYLNY, KATOWI- 


CE, ul. 3 Maja Nr. 32, telelon 10-61 poleca 
modne materjały przodujących fabryk na 
ubrania i płaszcze oraz na damskie płaszcze 


i kostiumy. Ceny ściśle fabryczne. j 


UWAGA EMERYCI! W interesie własnym zgła č 


szajcie się do „Samopomocy Emerytów“, Kra- 
ków, Sławkowska 25. 21 


KAŻDA PANI ieślt elice być elegancka kupuje 
kapelusz słomkowy po najniższych cenach, we 
filji fabryki GROSSA, KRAKÓW GRODZKA 32 


DZIĘKUJĘ  asirologowi, Krupnicza 16, m. 3./ 
Kraków, los wygrałem, Adolf G. Poznań, 


DENTYSTYCZNA pomoc uprzystepni 
uprawniony dentysta, Kraków, Św. JA! 


| 
RUTYNOWANY buchalter poszukuje iakiejkol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Częstochowa, Skrzynka poczto- 
wa 20. W. Andrejew. 


NAJTAŃSZĄ oprawę OBRAZÓW, fotografii, go- | 
belin. KARNISZE do firanck, oraz LUSTR. 

szlifowane — wykonuje Klipstein, Kraków, DIE- | 
TLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 176-45. 


WAŻNE DLA PAŃ! Wykonuje płaszcze, ko- 
stinmy i suknie, szybko i solidnie po niskiej ce- | 


każdemu, 
NA 24. 


nie. Andrzeja Potockiego 3, Kraków. 16 
NOWY dom drewniany 5 ubikacyj,, wolne mie- 


Szkanie, parceli 264 sążni, z powodu wyjazdu | 
sprzedam. Cena 3.500 zł. Marja Książek, SRA 
wina. 1 


KRAWCZYNI rutynowana, czeladnik samodziel- 
my, praktykant — potrzebni. Kraków  Florjań- 
ska 36, Górka. 16 


ZZ Z A 
KRAWIECKA Gazeta, Kraków, zawiera: nowo 
kroje, mody, cenniki robót, 16 


PŁASZCZE i SUKNIE DAMSKIE po cenach 
niebywale niskich w wielkim wyborze w firmie 
MATZNER, Kraków, FLORIAŃSKA 16/1 p. e 


NA WIOSNĘ CENY KONKURENCYJNE W „PA 
SAŻU POŃCZOCH", KRAKÓW, GRODZKA 62 
poleca: pończochy jedwabne 1.10, ze strzałką 
1.30 i 1.50. skarpetki męskie 35 gr. josnowi- 
czanka* 50 gr., reformy damskie 90 dziecin- 
ne 60 gr., skarpetki kolankowe wszystkich wiel- 
kości 85 gr., pończoszki dziecinne 40 gr. Pullo- 
werki damskie 2.80, poza tem wielki wybór try- 
kotaży i wszelkiego rodzaju dziecinnej konfek- 
cji. PRZY ZAKUPIE ZA ZŁOTYCH 10 DAJEMY 
5 proc, RABATU. 


ROWERY, WÓZKI I ŁÓŻECZKA dziecięce, 
MASZYNY do szycia, PATEFONY, płyty kupi- 
cie najtaniej w  nowootwartym  Fabrycznym 
Składzie KRISCHER, Kraków, FLORTANSRA S 


————_ 
MOJE bezkonkurencyjne środki homeopatycz- 
mo-ziołowe leczą bez śladu wszystkie, nawet 
najbardziej zaawansowane przypadłości Gruźli- 
cy (suchoty). Leczą również Syfilis i jego skut- 
ki, recydywa wykluczona. Pozatem cierpienia 
żolądka. kiszek, wątroby. płuc, nerkowe. ner- 
wowe, sercowe, kobiece, weneryczne, reuma- 


x In Polytechniqne de Paris 


C CENAE 


LODOW NIE 


masarskie — rzeźnicze — restauracyjne — pokojowe 
dla składów masła i t. p. poleca wytwórnia lodowni 


H. S. SATTLE3, Kraków, Stradom 18. 
$ > Katalog” darmo=ceny"fabryczne, 
|OBDADODOOODOOOOWOODODOCUDOGOCDDOGOOCODKIOGOGODODOOOOODCTOODSK. 
OSTRZEGAMY PRZED POKĄTNYMI HANDLARZAMI!U 


któ obiecują złote g za grosze mówia, że dodają do 
zegarka 6-cio strz, str, lub 75 naba. 1 to za zł. 7,40 a me 
robią tego. —U nas otrzyma każdy darmo str. Brown. Dz U. 
P, 234] (bezzezwolenia) i 50 naboi wysyłamy dla zamawi 
jących listownie zegarek z fr. zloła szwajc. syst. „Ankier* á 

z wiecznem szkłem i 10-letnią gwarancją za zł. 5.95, lep. f 
6.95, 7.95 i 10—, kryty z trzema kopertami „ na kam. zł, 11.95, 14, 16, 18,20 
extra płaski na kamieniach zł. 14 i 16—, na rękę damski lub męski zł. 995, 12,16 
Adreswać: Fab. zeg. Ed. JAKUBIŃSKI, Warszawa Leszno 60/Ł, W, 


Sciśle homeopatycznie 


leczę z najlepszem skutkiem prawie wszystkie 
choroby szczególnie zastarzałe, specialnie zaś: 
choroby raka, cukrzycę. gruźlicę płuc i kości, 
wszelkie choroby skórne, rany sa xoleniach, 
wole na szyjach, choroby nerek i pęcherza, 
najstarsze chor, żołądkowe. astmę, chor. ner- 
wowe i umysłowe, chor. kobiet i dzieci, nowo- 
twory i narośla, choćby najwieksze, wew- 
nętrzne i zewnętrzne. Nadmierne ciśnienie 
krwi obniżam sam jeden w Polsce o 20 mm. itd. 
Posiadam 47 lat praktyki i liczne tysiące 

wyleczonych w Polsce i Niemczech. 

JÓZEF KORCZAK - ZIÓŁKOWSKI 

Katowice, Andrzeia pietro, 


Założony w roku 1920. 


Pierwsza Wyższa Uczelnia Techniczna, prowa- 
dząca wykłady w języku polskim drogą kore- 
spondencyjną. 

W wyniku studjów dostaje się następujące dy- 
plomy Institut Polytechnique w Paryżu: Inży- 
niera, pomocnika inżyniera, kreślarza, technika 
budowlanego i montera. 

Wydziały: Elektrotechniczny, budowlany i ar- 
chitektoniczny. 

Specjalne kursy dla absolwentów szkół tech- 
nicznych Średnich i wyżej — średnich. 
Programy i informacje wysyla bezpłatale: 
BIURO INFORMACYJNE „Institut Polytech- 
nique" na Polskę, Warszawa. Senatorska 36, 


ZAMIAST SZUMNYCH RE- 
KLAM DAJEMY DOBRY 
TOWAR. Darmo straszak U, 


m. 23, albo INSTITUT POLYTECHNIQUE, 43ter | P. N, 234! (bez zezw ) 150 na- 
Bd Souchet, Paris 16e. boi wysyłamy dla zamawiają. 
cych zegarek z franc, złota 


szwaje, syst. „Ankier* z wiecz- 
nem szkłem i 10-letnią gwaran- 


BACZNOŚĆ! cją za zł 595, lepszy gutu- 


PRZEPUKLINĘ 


cierpiący na Ha 8.75, 10m kryty z aog 
Dużo rzekomych cjalistów ogłasza się, że » „ kopertami 12—, 15—, extra 
ich sposoby lecznicze przepukliny są jedynie | płaski na kamieniach 14, 16, rękę 
skuteczne, Aby zaś przekonać się, że tylko ian TE i z 5, 14 ie Ale $ 
przez znane powagi niokywe polecone banda- — 12, resować: ż S 
ae Onai ine oajtasłorzalcce i maj. | SZWAJCARSKICH KATZ, WARSZAWA, 
niebezpieczniejsze przepukliny u Pah, ów skrz, poczt. P. 

i dzieci najnowszego wynalazku M. Tillema- 

na, oddawna znanego w całej Polsce specja- 


listy i prof. Raskala, eą wprost zbawienne — 
wystarczy przyjść á przeglądnąć liczne entuzja- 
styczne podziękowania ludzi o znanych nazwi- 
|skach profesorów uniwersytetu, lekarzy, ze sfer 
duchowieństwa, naj zj arystokracji, oraz 


Specjalną katedrę 


tworzy rząd francus£ 
Paryż, 14 kwietnia. 
Rząd złożył do izby deputowanych 


|. On jaluje krótkiei dłagie wło-] m+ 


PRZYELEMNEAL, 
(5 WACYCHMLAE 


uchard 


o groszy 


Sensacyjna praktyczna nowość: 


Onduflacyjmiy 


GRZEBIEŃ 
stwarzający podwójnie falistą ondulację 


ONOOŻACYJNYE 
REC 


Dia zaprowa- 
dzenia 
oddajemy 

10000 ondul: 

cyjnych grzebi 

ni po cenie rekla- 


sy, bez karbówek, szpilek, lub! 
innych pomocniczych środ- 
ków. lecz naturalną drogą 
przez zwykłe czesanie. 
Solidny i trwały. służyć mo- 
że kilka lat Niezbędny dla 


pań i panów. Dużo zaoszczę- Biowej 

| dzicie, nie wydając na fryzie- 

|ru, mając przytem zawsze 

ładnie ondulowane włosy. zł 
Wysyłamy za zaliczeniem s 

poczłowem. 43 śziókę 


Prosimy zamawiać zaraz. 


„KADEWU* 


Łódź, 
Skrz. poczt, 405, Oddział 10. 


UWAGA! UWAGA! 


Motocykliści! Automobiliści! przemysłowcy! 


Remonty motocykli 1 samochodów, dorabianie 


wszelkich części, oraz częściowe naprawy, 
sznyty, wykroje, matryce, sztance, narzędzia 
kombinowane i roboty tokarskie, Spawanie i 


|heblowanie metali wykonuje tanio, solidnie, fa- 
chowo, punktualnie 
MOTOCENTRALA, 


Kraków, Krowoderska 73. Tel. 108-52. 


NAJTAŃSZEM W KRAKOWIE ŻRÓDŁEM ZA- 
I KUPU POŃCZOCH, rękawiczek i  trykotaży 
jest TYLKO ZNANA Z TANIOŚCI firma „ŻRÓ- 
DŁO POŃCZOCH". Pończochy „Macco bardzo 
trwale 65 ur. fildecosse 75 grą nadzwyszaj 
trwałe 90 gr.. jedwabne „Bemberg* z prawdzi- 
wym szwem 1.50, 175, 1.90, fildecosse z praw- 
dziwym szwem 1.40. 1.65. Skarpetki męskie 35 
gr. 45 gr.. 60 gr. Pończochy dziecinne od 25 sr. 
do 60 „ rękawiczki damskie imitacja irchy 
75 zr. 50 gr., kremowe z manszetami l... Re 
formy damskie w olbrzymim wyborze 70 «r. 
Prosimy przekonać sie o olbrzymim wyborze 
i bajecznie niskich cenach. które poleca firma 
„ŻRÓDŁO POŃCZOCH", Kraków, PLAC DO- 
MINIKAŃSKI 1. 


RZEMIEŚLNICY żądajcie okazowego numeru 
„Głos Rzemieślniczy*, Kraków, Floriańska 36. 


KAROL DRUCKER i RUDOLF STRZYGOWSKI, 
fabryki sukna w Bielsku, polecają ze swych skła 
dów fabrycznych znajdujących się u Hipolita 
Frenkla w Sosnowcu, ul, Warszawska 3, telefon 
12-15 na sezon przejściowy kolosalny wybór ma- 
terjałów na ubrania ipłaszcze oraz na kostjumy, 
suknie | płaszcze damskie. Ceny fabryczne. 


dia prof: Einsteina 


im €ofleóe de France. 
ıteratury słowiańskiej specjalnie dla A- 
dama Mickiewicza, którego patrjotyzm 


ludu 
M. TILLEMAN 
specjalista i wypalazca opatentowanych 
andaży. 
KRAKÓW, ul. SZLAK 39. Tel. 156-27 
Żądać prospektów bezpłatnych. 


fyczne, artretyczne, skleroze i inne. Posiadam 
ficzne podziękowania. Zaklad Przyrodoleczni- 
czy Marmolowej, Królewska-FHuta, Rynek 7. 


Uśmie-ha s'e d 
Mydiem Rebe 


wniosek o przyznanie dodatkowych kre i niedola szczególnie przemówiły do 

dytów na ufundowanie specjalnej kate- serc francuzów. 

dry fizyki i matematyki w College de] Trzecia republika nie może się oka- 

France dla prof. Einsteina. jzać mniej liberalną niż monarchja lipco 
W motywach do tego wniosku rząd wa. Prof. Einstein znajdzie w College 

francuski powołuje się na precedens z de France niczb;dne warunki dla spo- 


= lipca roku 1840, kiedy to została w Col- kojnej pracy naukowej. 


iege de France ufundowana katedra li- 


EXT 


nauka nie radna mroków proesa Gdzgdnó 


Biegli uczeni profesorowie, wydali sprzeczne op 
Córeczka Gorżonowej, „isropelko”, eirzy 


PRESS 


CORES a a H ZZO 


e 


A 


| 


= 


n 


mela moc upominków świąqąteczimisci 


p Kraków, 14 kwietnia. 

To się dzieje obecnie. a raczej za- 
czyna dziać na procesie Rity Gorgono- 
wej wykracza już poza ramy zwykłego | 
procesu sądowego. Nie mamy już świad | 
ków, nikt nie staje przed sądem, by po- 
wiedzieć co widział lub co wie. Zabrała 
teraz glos nauka. Ale-opinie ici potoczy- 
ły się tak dziwnemi. drogami, tyle pow- 
stało naraz rozbieżności, że dziś, w o- 
statniej fazie procesu mniej bodaj wie- 
my jeszcze, aniżeli na początku. 

Wiadomą jest rzeczą, że świadkowie 
są omylni. Można im wierzyć bez za- 
strzeżeń lub też nowątpiewać w praw- 
dziwość ich zeznań. Tyle mieliśmy 
sprzecznych zdań w tym procesie w to 
ku skladania zeznań przez świadków, 
że wszyscy z naiwiększem uczuciem ul- 
zli zarazem z najwyższem zaintereso- 
waniem i napięciem przygotowali się 
do słuchania tego, co powiedzą uczeni. 

Laik może się mylić. Uczonemm zda 
rza si ęto rzadko, prawie nigdy. Świa- | 


dek może być osobiście zainteresowany 
w przebiegu procesu, biegły nie jest ab- 
solutnie zainteresowany i orzeka na pod 
stawie zasad naukowych. 

I oto zebrali się biegli na sali sądo- 


wej. Jest ich wielu, bardzo wielu. Ża- 
den proces nie ściągnął jeszcze tak wiel 
kiej liczby. rzeczoznawców. Aż trzy mia 
sta są reprezentowane: Warszawa, Kra 
ków i Lwów. Można się było spodzie- 


wać i nateżatoł się zrósztą spodziewać, 1. 


że przedstawiciele. wiedzy ze wszyst- 
kich tych miast zgadzać się będą. z sobą 
w zasadriiczychm kwestiach. Moga? być 
conajwyżci małe odchylenia raczej te» 
oretyczne, a nie faktyczne i nie wnoszą 
ce do meritum sprawy rozbieżności. — 
Przypuszczano, że otrzymamo wresz- 
cie. odpowiedzi jasne I stanowcze od- 
nośnie tej wielkiej, niesamowitej zagad- 
Ri PORZE po dzień dzisiejszy wszyst 
ich. 


W Iwowskim procesie orzeczenia 
biegłych nie były wystarczające i dla- 
tego Sąd Naiwyższy unieważnił pięrw 
szy wyrok. Taki zjazd znakomitych u-| 
czonych powinien był rzucić snop świa 
tła w mroki poszlak i domysłów. 


Jeszcze o dżaganie 


Jak przedstawia się w rzeczywistoś- į 
ci? Gdy uprzytomnimy sobie jeszcze 
cośmy się w ciągu bieżącego tygodnia 
dowiedzieli, ogarniają nas poważne wat- | 


|dząco, dodał wszakże, że skłania 


ga daleko. Możnaby z czystem sumie- 
nim przyjąć jego tezę za pewnik i od- 
rzucić orzeczenia biegłych lwowskich, 
gdyby prof. Olbrycht był również 0bec- 
ny przy sekcji zwłok, Tymczasem ucze- 
ni lwowscy oglądali zwołki ś. p. Lusi 
bezpośrednio po zbrodni, badali jejak- 
najdokładniej, a prof. Olbrycht miał tę 
trudną rolę, że musiał orientować się 
tylko na podstawie + fotografii, mówić 
o rzeczach, których nie widział, a.które 
zdarzyly się przed 15 miesiącami. 


Defłoracja 


Druga kwestja — kwestia deftoracji 
Lusi. Tym razem usłyszeliśmy dwie 
opinje i znów całkowicie sprzeczne. — 
Prof. Dadlez ze Lwowa wypowiedział 
hipotezę, że zabójstwo Lust mogło być 
mordem seksualnym, prof. Olbrycht 
wykluczył cakowicie mord seksualny. 
Prof. Dadlez na pytanie czy mogła te- 
go dokonać kobieta, odpowiedział twięr 
się 
do tezy, iż to raczej dokonał mężczy- 
zna. Prof. Olbrycht wypowiedział się 
stanowczo, że mogła tego dokonać ko- 
bieta, I znów mamy to samo zagad- 
nienie—prof. Dadlez robił sekcję zwłok 
a prof. Olbrycht zwłok nie oglądał. 


Krew na dowodach 
rzeczowych 


Trzecia kwestia — plamy krwb na 
dowodach rzeczowych, Biegli Ilwow- 
scy. prof. Westfalewicz ! dr, OREW 
stwierdzają, że wykryli krew LisT h 
(podszewce futra“ Gorgonowej: Zazna* 
czają wszakże że bardzo się 
śpieszyć, ponieważ uprzedzano ich, że 
będzie sąd doraźny, że ich naglono, i 


MISTRZ - SWIATA 


pliwości, Zważmy kolejno wszystkie po- 
szlaki. Przedewszystkiem — narzędzie 
mordu — dżagan. Zjawia się biegły są- 
dowy ze Lwowa, dr. Pro, który twier- 
dzi, iż pierwsze trzy rany mogły być 
zadane dżaganem, ale jest mniej praw- 
dopodobne, by czwarta rana mogła być 
zadana tem narzędziem. Po nim przy- 
chodzi poważny uczony lwowski, profe- 
sor uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, który wręcz oświadcza, iż jest 
mało prawdopodobne, niemal wykluczo- 
ne, by narzędzie mordu byl dżagan, po- 
nieważ czwarta rana na to nie wskazu- 
ie, brak byot na nim śladów krwi i rdza- 
wych plam od zmywanej krwi i t. d. 
Ziawla się wreszcie trzeci biegły, 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, dr. Olbrycht, który twierdzi, | 
że doświadczenia biegłych lwowskich nie į 
przemawiają mu do przekonania i że 
dżagan mógł być z powodzeniem narzę- 
dziem mordu i można nim było zadać 
czwartą ranę również. 
Na czyich zeznaniach się oprzeć? Nie 
ulega watnliwości, że prof. dr. Olbrycht 
jest wielkim uczonym i sława jego się- | 
CEE PRES E ERSE TROW 


Linoleum, Ceraty, Dywany $ 
M. Halpern, Kraków, POSELSKA 18|“ 
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ROWERY - BALONOWE i turystyczne N 
Wszelkie części tychże na składzie 
poleca Y 


Tow. Handi. 


sIRWING“ 


Kraków, ul. Grodzka 60 
Własne warsztaty mechaniczne. 


osiągnie w rekordowo krótkim cząsie prz 
esencja dla włosów „HELA". Esencja Hi 


zł. 4—, za 6 flaszek zł. 7—. 
otrzymacie 25 proc. rabatu. Zamawiajcii 


Kupon rabatowy. Po przesłaniu wycinka niniejszego ogłoszenia w ciągu 3 dni, 


Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, 


Zęby możn 
kupić 


własne! 


Walczcie z ka 


nić się od niego mo: 
dontv, gdyż w Polsc 
cinoleat wg. Dr. Bra 


zębów, to dwa razy 
karza-dentysty, dwó 


-Brób-dokonali metodą, ki 
nie ma zastosowania. Przy 
gli chemicy z Warszawy, inż. Szym- 
czyki i inż. Lewandowski i twierdzą, że 
te plamy. które były na podszewce fu- 


krwi. 

Jeżeli chodzi o grupowy,podział śla- 
dów krwi, zupełnie co inilego mówią 
biegli lwowscy, co innego mówi prof. 
Olbrycht i co innego mówi prof. Hirsch- 
feld. Trzy młasta i trzy opinie. 

Te sprzeczności, nie tylko nie rzuci- 
ły snopu światła w mroki poszlak» ale 
przeciwnie, te mroki jeszcze bardziej 
zgęściły, Ława przysięgłych, która 
wydawać ma werdykt według swego 
sumienia i przekonania, dziś jest niemal 
zupełnie zdezorjentowana: Wyłoniło 
się przed nimi tak ciężkie i niewdzięcz- 
ne zadanie jak w żadnym niemal proce- 
sie, Na czem bowiem się tu oprzeć? 

Ostatnie dni procesu będą tak sen- 
sacyjne i emocjonalne, jak nigdy dotych 
czas. Nic dziwnego więc, że zaintereso- 
wanie publiczności wzmaga się i docho- 
dzi niemal do punktu kulminacyjnego. 

Szczególnie liczą się wszyscy, że 
największa bomba pęknie we wtorek, 
gdy po świętach wznowione zostaną 
rozprawy. — Mówi się o sensacyjnych 
wnioskach obrony i oskarżenia, Sądząc 
z dotychczasowego przebiegu procesu, 
dzień wtorkowy może być bardzo go- 
rący. 


Trwałą ondulację 


ez użycie zamiast niszczących włosy rurek 
ELA daje już po iednem użyciu włosów 


senzacyine wyniki. tworzy zlębokie i trwałe loki, oszczędza koszta trwałej ondulacji 
u fryzjera. Tysiące artystek używająfiELA. Cena za -fiaszkę 


a. 2—, za 3 flaszki 


je jeszcze dzisiaj! 
skrytka pocztowa 126/E. 


SZĄ 


j 


tra Gorgonowej wcałe nie są śladami | 


al 


mieniem nazębnym! 


Zęby wyglądają, jak zdrowe, ale czy są rzeczywiście 
zdrowe? Bo kamień nazębny ukrywa się za zębami, Uwol- 


źna przez regularne używanie Kalo- 
e jedynie ta pasta zawiera Sulforie 
eunlicha, skuteczny środek w walce 


z kamieniem nazębnym. Właściwa metoda pielęgnowania 


do roku poddać je oględzinom v le* 
razy dziennie czyścić je Kalodontem. 


usuwa kamień nazębny 


gan „0 
mó s 
„iiropelke sA 
otrzymała upominki 
Córeczka Gorgonowej, Kropelka”, 


która przebywa wraz z matką w więzie- 
niu, obdarowana została na święta wW 
niezwykle szczodry sposób. Wczoraj de 
enla więziennej nadeszło mnóstwa 
pakietów z bielizną, sukienkami i tp, 

Niezwykle charakterystyczny — list 
nadesłał przytem pewien robotnik z Kra 
kowa, który przysłał Kropelce sukienkę 
Pisze on w ten sposób: 

„Biedny jestem, więc nie mogę nic lep 
szego kupić. Ale jeśli mamy tak wielkie 
święto, to godzi się pamiętać o tem 
leństwu, co w więzieniu swą młodość 
spędza. Chociaż matka popelniła mor- 


Białe zębytć 


dertswo, ale ty, niewinna duszyczko pô- 
ciesz się i uraduj w święto Zmartwych: 
wstania Pana", 

Poza odzieżą i bielizną, nadesłane 
dla Kropelki wiele medalików i obraz: 
| ków świętych na szyję. 


Rozmowa z prokuratc- 
rem dr. Szyptłą 


Po rozprawie, zagadnęliśmy proku 
ratora, dr. Szypułę, co sądzi o przebiegi 
toczącego się procesu, É 

— Dla mnie jest jasne — odpowiada 
ldr. Szypuła — że obecny proces prze: 
jstał być poszlakowym, a stał się nor 
malnym procesem dowodowym. Dziś już 
mogę to stwierdzić niezbicie. Winą ośle 
nie ulega już dla mnie wątriiwości, 

Zresztą ja dużo przemyślałem nac 


tą sprawą, więcej niż ktokolwiek inny * 
doszedłem do tych wniosków na podsta: 
wie głębokiego przekonania. 


Nieście pomoc 
bezrobotnym. 


ADRES T] 
Joc W 


ELEGRAFICZNY: „Exproa1 Iystrowany", Kraków, 


pema) 
towy) 


zachowały się po dzień dzisiejszy 


Obok świąt Bożego Narodzenia z naj| tramwajami, autobusami, nieliczni wy- |degó jego powinszowania dodawali chó! 


większem zamiłowaniem i zachowaniem 

tradycji obchodzi się w Polsce święto 

martwychwstania Pana — Wielkanoc 
"W żadnym innym kraju nie zachowało 
się tyle pięknych i podniosłych zwycza 
ów, co w Polsce. 

Np. „Święcone”, które tak pilnie ob- 
serwujemy, jest pamiątką i zwycza- 
jem nawskroś słowiańskim. Nie chodzi 
ftu o dogodzenie podniebieniu: lecz o pię- 
"kny symbol jaki m jest częstowanie do- 

mowników i gości święconem jajkiem. 
Jajo zdawien dawna było symbolem ży 
ścia w zarodku, jeszcze w czasach po- 
gaństwa. Zachował ów zwyczaj Kościół 
makazując w dniu Zmartwychstania 
Chrystusa Pana symbolem owym dzie- 
_lić się ze wszystkimi. 

T Poza owym podniosłym zwyczajem, 
znajdujemy i inne, mieszczące w sobie 

poro. humoru. Weźmy „Śtiigus* wpro 
"wadzony w życie w drugi dzień Świąt 
"Wielkanocnych. Skąd znalązł się w Pol 
ce wesoły ten obyczaj? Jak zaznacza 
w notatkach swyc! komity pisarz I 
T poeta, Lucjan Siemieński, „Śmigus” prze 
_ dostał się do nas z Hindostanu, 

Oto w podróży po Indjach majora 
Symesa (w roku 1795) napotykamy o- 
ps „Śmizusu”, 12 kwietnia, kobiety w 
i Indiach, dia zinycia nieczystości kończą 

cego się w tym dniu roku, oblewają każ 
„dego mężczyznę wodą, ten zaś odpłaca 
ER płci słąbej pieknem za nadobne, Od 
- „Śmigtsu* należy odróżnić „Dyngus“ 
t.j. chodzenie od domu do domu i zbie» 
ranie jal „wzamian za składane życzenia 
świąteczne. 

W Krakowie przetrwały po dzień dzi 
siejszy dwa zwyczaje, których napróż- 
fno szukalibyśmy w innych stronach Pol 
ski. Są to: Emaus i Rękawka, W drugi 
dzień Świąt Wielkanocnych wylega ca 
łe miasto na Zwierzyniec, gdzie odby- 
wa się odpust, na pamiątkę objawienia 
się Chrystusa Pana swoim uczniom, 
gdy ci zdażali do miasta Emaus. Odpust 
zwykł odbywać się koło klasztoru PP, 
Norbertanek, wśród ogólnej wesołości i 
niemilknącej wrzawy. 

Ludzie zdążają na odpust pieszo, 


Na licza zaptyania naszej 


chów szewskich donosimy, 
d sklepach 


Dela 


klienteli, oraz Ce- 
że w naszych 


nie reparujemyj 


obuwia maszynowo, albowiem w tych ciężkich 
czasach nie chcemy bezrobotnych szewców, któ 
grer i take znajdują się w skrajnej nędzy, pozbit- 
AEN chleba, 
atomiast sklepy nasze przyjmować będą 
* dla szewców lokalnych obuwie, które z naszych 
materiałów i według naszych fachowych wska- 
zówek będzie skrupulatnie naprawiane. 
Mn Przypuszczamy, że nasza taktyka w tym 
_klerunku znajdzie uzasadnione poparcie u na 
szej Klienteli, tem bardziej, że precyzyjna rę- 
"czna naprawa obuwia daje 


trwałości. 
) Kral Librowszczyzna L. 3. 
y 
i 


Przygotowania 
do obchodu 


3 maja w Krakowie 


W środę, dnia 19 kwietnia b. r. od- 
będzie się w sali portretowej ratusza 
krakowskiego o godzinie 18-ei posiedze 
nie Komite Ubywateiskiego Obchodu 
Rocznicy 3-g0 Mela. 

Wszystkie Organizacje i Stowarzy- 
szenia, chc ice wzląć udział w uroczy= 
stości uprasza się o wysłanie delegatów 
Ma powyższe posiedzenie. 


EJ 


pełną 
CENTRALNY ZARZĄD: 


gwarancję 


brańcy dorożkami i taksówkami. W trze 
,ci dzień świąt wielkanocnych mieszkań 
cy Kfakowa udają się na prawy brzeg 
Wisły. Tam na Krzemionkach znajduje 
się okazała mogiła Krakusa. — Tam 
|odbywa się Rękawka, będąca pa- 

niątką starożytnej lechicko - słowiań- 
skiej stypy pogrzebowej. Po owej sty- 
| pie lud sypał mogiłę swemu władcy Kra 
kusowi. Sypał ją rękoma, to też „Rę- 
kawka“ oznacza górę ziemi, nanoszoną 
rękami, nie rękawami, jakby to pozor- 
nie wydawać się mogło. Dawna, ponit- 
ra, pogrzebowa uroczystość przemieni- 
ła się z biegiem czasu w wesołą zabawę 
ludową. 

Godzi się wspomnieć o zabawnej ane 
gdocie, w związku z życzeniami wiel- 
kanocnemi. Opisuje ją ks. Karol Żera w 
swej książce „Silva rerum“, Otóż przed 
blisko 200 laty gospodarze pewnej wsi, 
wybrali się z koszem, pełnem jaj, aby 
z powinszowaniem wręczyć je dziedzi- 
cowi. Największy z nich miał przema- 
wiać, nakazując pozostałym, aby do każ 


R 
„Osą 


rem: „I jelmości waszecinej i dziatkom 
| waszmocinym*, 

Przybywszy do dworu, mówca od- 
chrząknął i odzywa się w te słowa: — 
„My, Boskie i waszecine sługi przyśli- 
śmy świąt wielkanocnych panu powin- 
szować". 

Tłum dodał: „I jefmości waszecinel 
i dziatkom waszecinym”. 

Mówca ciągnei dalej: „Życzymy wa 
szeci zdrowia”, gromada odpowiada: — 
j„l ielmości waszecinej I dziatkom wa- 
szecinym". 

Mówca przybliżył się do pana i pra- 
gnat mu wręczyć koszyk z jajkami. Nie 
szczęście chciało, że rozwiązał się rze- 
myk u iego łapci, Ktoś z gromady nastą 
pił na ów rzemyk i mówca z rozma- 
chem gruchtiął na ziemię, tłukąc włas- 
nym ciężarem wszystkie jajka, które po 
wpadały z koszyka. Wściekły, zaklął: 
„A bodai się wszyscy diabli wziell!'*— 
Na co tłum. *amiętny nakazu mówcy, 
dodał natychmiast: „I jejmość waszeci- 
ną I dziatki waszecine. (w) 


= m a, 
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WESOLYCH ŚWIĄT 


| „TRC 


tyczy swym Sympatykom 
ZA” Pralnia, Farbiarnia, Kraków 


Spiżowy glos dzwonu Zygmunta 


rozlegnie się w Krakowie 


(R) Rokrocznie mieszkańcy Krakowa 
bez względu na wyznanie, oczekują 
Wielkiejnocy, aby usłyszeć sławny 
dzwon Zygmunta, ulany z armat zdoby- 
tych na Moskwie. 

Zygmunt dwukrotnie dzwoni w cza- 
sie świąt Wielkiejnocy: w czasie rezu- 
rekcji w Wielką Sobotę wieczorem o 


godz, 6-ej i w pierwszy dzień świąt w| 


czasie sumy, w południe. 


otrzymają eu 


Magistrat m. Krakowa zamierza w 
najbliższym czasłe przystąpić do urzą* 
dzenia w sposób nowoczesny trzech u- 
lic w śródmieściu, a mianowicie Szew- 
skiej, Św. Anny i Stolarskiej. 

Ulice powyższe otrzymają jezdnie 
pokryte asfaltem. bądź też nawierzch- 
nie bazaltowe, ułożone na podkładzie 
betonowym: 


Krakowianie, 


EXPRESS KRAKOWSKI i MAŁOPOLSKI 


CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY | ADMINISTRACYJNY DLA CAŁEJ MAŁOPOISKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 
TELEFONY: REDAKCJA Nr. 171-50. ADMINISTRACJA Nr. 165-00. — 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem i od 6—7 wieczorem ADMINISTRACJA zia) worzeday s orano — 1 w potud, uoa 4—7 wieczorem 


od 9 rano — 1 w potud. I od 4—7 wieczorem 
KONTO P.K.O, Oddziała krakowskiego, Kraków 411-700 


Jak ongiś obchodzono Wielkanocy Krakowskiem! 


Geneza pięknych pamiątek i tradycyj, Które 


Urzędy w święta 


Wszystkie urzędy państwowe jak 
województwo, starostwo, urzędy i kasy 
skarbowe, czynne będą dziś w wielką 
sobotę, tylko do godz. 12-ej w południe. 
Okienka na poczcie załatwiać będą inte- 
resantów do godz. 17-ej, biura poczty 
natomiast tylko do 12-ej. 

W pierwszy dzień Wielkiej Nocy 
urzędy pocztowe czynne nie będą. Na- 
tomiast w drugi dzień, t. 1. w poniedzia- 
tek ustanowione będą przy okienkach 
dyżury, w czasie których załatwiane 
będą przesyłki żywnościowe, listy pole- 
cone i expressowe. $ 

Kasa Chorych już w piątek ograni- 
cza swe urzędowanie do godz. 14-ej, w 
sobotę zaś do 12-ej. Na dzielnicach usta- 
nowione będą dyżury lekarskie, gdzie 
RE sie mogą poważnie chorzy pa- 
cjenci, 


Biuro prawne 
przy magistracie m. Krakowa 


| 
1 


Na ostatniem posiedzeniu magistra= 
tu m. Krakowa omawiana była sprawa 
utworzenia Biura Prawnego Magistratu 
przy Biurze Prezydjalnem. 

Pozatem uchwalono parę zezwoleń 
na sprzedaż parcel, szereg planów nad- 
budówek, przebudowy portali i fasad w 
mieście, oraz planów regulacyjnych, 
wypłatę zaliczek dla miejskich zakła- 
dów opiekuńczych. 

Ponadto załatwionó kwestie udziela 
nia ulg w opłatach od zezwołoń na bu- 
dowę małych I tanich doti ów. 


Zamiast życzeń 
świątecznych 


Rektor Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go złożył na rzecz Komitetu Wojewódz- 
kiego Pomocy młodzieży akademickie; 
kwotę 50 zł, zamiast rozsyłania życze 
świątecznych. 


Zatwierdzenie budżetu 
Zakładu Oczyszczania Miasta 


Dnia 12 kwietnia 1933 odbyło się w 
biurach zakładu czyszczenia miasta 
przy ul. Barskiej L. 12 pod przewod- 
nictwem radcy miejskiego p inż. Wierz 
chowskiego i w obecności wiceprezy- 
denta miasta p. dr. Landaua posiedzenie 


zwłaszcza w Wielką | komisji sekcji VII rady miasta dla zakła- 


Sobotę, gromadzą się na plantacjach| du czyszczenia miasta i miejskiej straży 


podwawelskich, 
śpiew zygmuntowski, o którym tak mó- 


aby usłyszeć potężny | pożarnej, 


Na posiedzeniu tem komisja wyslu- 


wi Wyspiański: „Dzwon wschodził, za-| chała i przyjęła do zatwierdzającej wia 
wisnął u szczytów i z wyżyn się roz-| domości sprawozdanie naczelnika wy- 


górnie, wysoko podchmurnie.,. 
się wielki pokłonił. dzwon dzwonił”. 


Śrzy ulice w Krakowie 


ropejski wygląd 


Prace nad uporządkowaniem ulicy 
Szewskiej i Św. Anny rozpoczną się z 
początkiem maja b. r. Ukończenie prac 
ispodziewać się należy z końcem lipca 
b. r. Jednem z najbliższych zadań gmi- 
ny m. Krakowa w dziedzinie doprowa- 
dzania miasta do europejskiego wyglą* 
ina ze uporządkowanie ulicy Karme 
ickiej. 


Kredyfy na hudowę domów 


Posiedzenie subkomitetu 


W dniu 7 b. m. odbyło się pod prze- 
wodnictwem p. wiceprezydenta miasta 
Ostrowskiego, przy wspóludziałe dyre- 
ktora Banku Gospodarstwa Krajowego 
Oddział w Krakowie p. Rokosza posie- 


dzenie Subkomitetu rozbudowy m. Kra-| 


kowa. 
Na posiedzeniu tem zajmowano się 
sprawą rozdziału kredytów, przezna- 


czonych na drobne budownictwo miesz nowie i Borku Fałęckim, po 2 w Woli szczepienia. Wpisowe wynosi zł. 3. 


kaniowe. Po omówieniu wniesionych po 


dań, uchwalono zwrócić się do Banku! 


rozbudowy m. Krakowa 


| Gospodarstwa Krajowego o udzielenie 
[35 pożyczek w łącznej kwocie 128,600 
|zł., a mianowicie 15 pożyczek w sumie 
58.800 zł, dla budujących w obrębie Kra 
kowa, 20 pożyczek zaś w sumie 69.800 
zł. dla budujących w sferze interesów 
mieszkaniowych m. Krakowa (5 dla bu- 
jduiących w Brinowicach Wielkich, 2 w 
Bronowicach Małych, po 8 w Bierza- 


Duchackiej i Prędniku Białym i 1 w Pro 
kocimiu). 


$ 
i 


dzwonił: głos leciał, polatał, kołysał się| działu VII Mag. z agend zakładu czy- 
a tlum] szczenia miasta ! miejskiej straży pożar 


nej za rok kalendarzowy 1982, zatwier- 
dziła zamknięcia rachunkowe zakładu 
czyszczenia miasta I miejskiej straży po 
żarnej za rok administracyjny 1932-33. 
oraz preliminarze wydatków zakładu 
czyszczenia miasta ! miejskiej straży po 
Żarnej na I kwartał okresu budżetowe- 
go 1933-34. 


Zapisy do gimnazjum 
im. H. Kołłątaja 


Dyrekcja prywatnego gimnazjum 
koedukacyjnego im, H, Kołłątaja w Kra- 
kowie, Grodzka 60 (gmach szkoły e- 
wangielickiej) zamierza z początkiem 
roku szkolnego 1933-34 otworzyć przy 
gimnazjum pierwszą klasę wzorową 
szkoły powszechnej według programu 
nowego ustroju szkolnego dla chłonców 
i dziewcząt 6- i 7-letnich. Szkoła ra, 
połączona z 4-klasowem gimnazjum we" 
dług nowego ustroju szkolnego, stałaby 
się z czasem  10-letnią szkołą ogólno- 
kształcącą i dawałaby należyte przy- 
gotowanie do powstać mających liceów. 

Zgłoszenia przyjmuje dyrekcia gim- 
nazjum od wtorku, dn. 18 kwietnia r. b., 
w godz. od 16 do 18 po poł. codziennie. 
Przy zapisywaniu należy przedłożyć 
metrykę urodzenia oraz świadectwo 


Wysokość czesnego będzie uzależniona 
od ilości wpisów. 
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SENSACYJN 


STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, | Ale to jest potwornel... Dlaczego miała- 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cvtkowym do występu. Oboje są œ 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma się cd- 
być ich ślub. 

W piekne woltyżerce kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywaja „młodzieńcem 
ze szrama”. 

Po wystepie Eli, na arene wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spadą nagle z trapezu wśród ozól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lśąskieśo. Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przedarcia go o wości 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
Linie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom- 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
ba jak mogla, by Rex nc nie poznał ani z 
jej twarzy, ani z jei słów į czynów. Kochała 
lo może więcej niż przedlem, ale czuła je- 
Jnocześnie nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do niej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiem: pustemi rękawami... 

Rex sam nie miał śmiałości wszcząć roz- 
mowy w spraiwe ślubu, przeto Ela go wy- 
ręczyła í wyznaczyła nowy termin ich ślu- 
bu. Rex był ogromnie uradowany. 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna iczo przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. e. 

Rex sam rezygnuje z poślubiema Eli i za 
namową Stanieckiego cichaczem wymyka 
się z cyrku. Staniecki' miał mi zapewnić 
posadę, o czem nikt nie, wie, 

Po ucieczce Rexa Staniecki namawia 
Elę, aby opuściła cyrk. À 

AR długich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Stanieckieg», gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie, 

Qjciec namawia Edmunda, aby zerwał 
x cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybska, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Slanieckiego. 

Pewnego wieczoru. liM jedziafa w ss- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dowa? przybycie jakiejś pani. 

Ela kazała ją wprowadzić do salonu, 

Była (o Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził te smutna dla El wiadomość. 

Ela skomunikowała się z cyrkiem, chcąc 
doń powrócić. 

Tymczasem Stanlecki zajęty byt innemi 
sprawami. 

Edmund Słantecki należał do komitetu 
honorowego, urzadzalącego wielki konkurs 
piekności na całą Polskę, Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska siara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
sakia fatogral:cznego „Aida“ fotografię 
Eli również na ów konkuts, Zdjęcie ło do- 
konane zostało w czasie, gdy Ela po opu- 
szczeniu palacu błąkała się po ulicach slo- 


y. 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu. 

Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana. W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ubvegłej 
nocy Edmund Steniecki zoetał zamordowa- 
my i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozałem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rękawice. Władze śledcze prze- 
słuchują Elę: 

— Więc... nie przyznaie się pani do za- 
mordowania pana Edmundą Stanieckiego? 
— pyta sędzia Śledczy. 

— Niet.. Ja go nie zabiłam!... Nie potra- 
filabym zabić. człowieka! 

— A w jaki sposób wytlumaczy pani 
obecność pani sztyletu w pokoju zamordo- 
wanego? ..- 

Ela ponownie wzruszyła ramionami. 

— Nie wiem!.. To są dla mnie rzeczy 
niewytłumaczone... 


— Tttttak... — mruknął prokurator. 
ewytłumaczone, a jednak jasne... Szty 
ict i rękawiczki, le poszlaki aż nazbyt 
wymnawne.. Niepotrzebnie pani wypiera 
się swej winy.. 

Więc panowie uważają, że ja go 
zamordowałam?! — zawołała Ela, — 


| budę w stolicy?... 


bym go zabić?... 

— Chociażby przez zemstę... — od- 
parł prokurator. 

— Przez zemstę?.., Nie potrafię mścić 
się w ten sposóbl.... Panowie posądzacie 
mnie o czyn, którega nie popełniłabym 
nigdy w życiu... Nigdy rąk moich nie 
splamiła krew! 

— No, to się jeszcze zobaczy... Ra- 
dzimy przyznać się odrazu... Zbyt wiele 
poszlak przemawia przeciwko pani... 

— Ale ja jestem niewinna! 

— To się dopiero okaże w sądzie... 

— Nie macie prawa mnie areszto- 
wać!... 

Prokurator dał znak ręką. Policjanci 
wyprowadzili Elę z pokoju. 

Zabrano ją do więzienia. 

W tym czasie, gdy policjanci odwo- 
zili Elę karetką do więzienia, a Rega 
Szybska triumfowała, że rywalka jej zo- 
stała wreszcie nazawsze już unieszko- 
dliwiona, drogą wiodącą do Warszawy, 
ciągnęły wozy cyrkowe. 

W pierwszym wozie drzemał klown 


ra: — 

— Jak myślisz, stary — zwrócił się 
klown do dyrektora— kiedy już będzie- 
my w tej Warszawie?... 

— Za dwa dni napewno... 

—A czy zareklamowałeś już naszą 


E opierając głowę o plecy Guliwe- 


, — Jeszcze nie.. Nie chcą nam dać 
pozwolenia, będę musiał czynić starania 
i „Plac na Pradze zajęty przez 
Musimy się wystarać o 
nne locum... Już sobie jakoś poradzimy. 
Spieszno ci do tej Warszawy, co?... 

— A pewnie... — odparł klown, wzdy 
chając ciężko. — Chciałbym już zoba- 
czyć Elę... Wygląda pewnie jak hrabina. 
Pomyśl, stary, mieszka w „prawdziwym 
pałącu..,1 ga: = — 

— Cóż z tego, kiedy ten łobuz nie 
chce się z nią żenić... . 

— Żechce, bądź spokojny... Już ja z 
nim dokumentnie pogadam... Kości mu 
połamię, jeżeli mi ją na dudka wy- 
strychnie.. Zabrał ją z cyrku, to musi 
teraz wszelkie konsekwencje ponosić... 
A czy to taka wielka kara tala wziąć 
Elę za żonę?.. Rany boskiel.. Jabym 
bez żadnego przymusu już się zgodził... 

Guliwer roześmiał się głośno. 

— Dawno już się nią opiekowałeś... 
A szkodaby jej było... Dobra przecie 
dziewczyna... Nikogo skrzywdzić nie 
potrali,.. Przed nikim się nie pożali... — 
Zawsze wesola i uśmiechnięta... Grzech 


bylby wielki, gdyby jej źle było na tym 


świecie... A co z Rexem?... 

— Licho go tam wiel... Wpakował 
go gdzieś na roboty!... Rex pewnie myśli 
że Ela już jest panią Stanieckąl... Gdy- 
|by się o tem dowiedział, przyjechałby 
napewno do Warszawy, żeby porządek 
zrobić... 

Od kilku dni jechali już tak do sto- 
licy. Ostalnie niepogody wygnały ich z 
malych miasteczek, 

Śzukali szczęścia w stolicy. Ale i 
tam napotykali trudności. 

Guliwer nie żalił się na swój los. — 
Przywykł już do tej wiecznej tułaczki. 

Zamiast mięsa, jadali tylko kartofle, 
ale póki starczyło jeszcze na kartofle i 
na paszę dla koni, dyrektor się nie 
martwił... 

Po dwuch dniach przekroczyli wresz- 
cie rogatki miejskie. Zainstalowali się 
narazie kątem przy „Luna-Parku*. Było 
tam jeszcze dość miejsca, by ustawić na- 
miot cyrkowy. 

Guliwer przeprowadził pertraktacje 
z właścicielami „wesołego miasteczka” 
i stanęło wkońcu na tem, że cyrk włą- 


czony zostanie do imprez lunaparko- 
| wych. 
I Guliwer był zadowolony, albowiem 


„Luna-Fark” cieszył się wielkiem powo 
dzeniem. 


Zaraz po przyjeździe do Warszawy, 


gancko, włożył wyszarzały melonik, la- 


x było to nad ranem — Friko wybral) 
|się na poszukiwania Eli. Ubrał się ele- | krwi dotarły do jej walizy. 


jj wr w ww WPW EP EP CY I ME PSW WY RY WY CY HW W MY U RZY A WY NY M A E UD UN US U US TT LEE. TELE 


YRKOW 


A POWIESC WSPOŁCZESNA. 


kierki i wygnieciony garnitur, ogoiił się 
starannie, przyczesał gładko włosy i 
poszedł. 

Adres znał bo przecie pisał do niej. 
Przechodząc obok kwiaciarni, kupił kil- 
ka goździków. 

Ciekaw był, jak też go przyjmie?. 

W Alei Róż, musiał już wypytywać 
przechodniów, gdzie tu wznosi się pałac 
Stanieckiego.. Nie każdy wiedział... 

Dopiero jakiś młodzieniec z teczką, 
wyjaśnił mu: 

— Trzeci pałac z lewej strony... 

Ze słów tych wynikało, że pałac Sta- 
nieckiego był blisko — trzeci dom z le- 
wej strony — ale Friko przekonał się, 
że w dzielni magnatów, przestrzeń 
inaczej się oblicza. 

Za pierwszym pałacem ciąśnęły się 
nieskończone ogrody. — Parkan biegł 
przez całą ulicę. Za drugim pałacem zno 
wu ogrody, budynki gospodarskie. 

Wreszcie dopiero na trzecim rogu, 
Friko zatrzymał się przed właściwą bu- 
dowlą. 

Nacisnął dzwonek. — Otworzył mu 
cdźwierny. Friko ukrył sprytnie kwiaty. 

— Do kogo?... 

— Do... — nie wiedział jak powie- 
dzieć, — Do pani Eli Robertson... 

— Do kogo?... Robertson?.... Takiej 
tu niema... 

— Czy to pałac pana Stanieckiego?.. 

— Tak. 

— No, to ta pani co to przyjechała... 

Odźwierny zmierzył go nieufnem spoj- 
rzeniem. 

— Jaka pani?... Ta, co w więzieniu 
siedzi ?... 

Friko myślał, że to taki żart. — 
Uśmiechnął się więc dla przyzwoitości 
i odparł: < 

— Nie.. dobry kawat.. Do tej pani, 
która z panem Słanieckim przyjechała... 

— No, właśnie... Ta pani w więzie- 
niu siedzi... 

Friko jeszcze nie zrozumiał. 

— Nie pleć pan głupstw... — odparł. 
Poproś pan pana Stanieckiego... 

— Starszego pana niema... 

D AE Kiedy ja młodego proszę... 
; — Młody już nie żyje... 

— Jakto?... Umarł?... 

— Zamordowanye został... Tu, w pa- 
łacu.. l ta właśnie go zamordowała... 
Ta cyrkówka... 

Gożździki padły na ziemię. Jak czer- 
wone krople krwi, z serca błazeńskiego 
wyciśnięte, zbluzgały mozajkową po- 
| sadzkę chłodnej sieni 
— (o pan powiedział?... Cyrkówka. 
j zamordowała... Panie... to przecie nie- 
możliwe... 

— Wszyscy tak mówią, a jednak ktoś 
Į zamordować musiał, tak?.. Może pan?.. 
| Więc kto?... Sam sobie sztyletu pod że- 
bra nie wpakował... A czyj był sztylet?.. 


Rozdział 


Napisał JAN BILEWICZ. 


Jej... A skąd się wzięły krwią zawala- 
ne rękawice w jej walizie?.. Hę?... Coś 
w tem być musi... 

Friko jeszcze nie może ogarnąć 
wszystkiego myślą. Drży cały. Denerwu 
je go spokojna gęba odźwiernego. 

Jak on obojętnie mówi o winie Elit... 
Jak$dyby był przytem!... 
| Czy to możliwe, żeby Ela zamordo- 
| wała?... Nie, Friko w to nie wierzył... 

Coś trzeba zrobić.. Nie można jej 
przecie tak zostawić. 

— A gdzie ona jest?.. — pyta klown. 

Odźwierny ma dość już tego gadania 
Chce zamknąć drzwi. 

— Nie wiem. W więzieniu. [dź pan 


do policji... 
I zamknął drzwi, Friko znalazł się 
na ulicy. Zapomniał nawet podnieść 


goździki. Zostały wewnątrz na zimnej 
mozajce. Zapomniał nawet włożyć spo” 
wrotem kapelusz. Stał z melonikiem w 
ręku i jeszcze drżały mu nogi... 

Więc dokąd pójść?., Do komisarja- 
tu.. — Poszedł. Zwrócił się do dyżurne- 
go przodownika: 

— Chcialbym się zobaczyć z uwię- 
zioną panią Elą Robertson... 

— Cóż to za jedna?.. Nie znamy ta* 
kiej?.. U nas niema żadnej Robertson!.. 
— Ale w więzieniu jest podobno... 

— To czego pan chce od nas?.. — 
Zwróć się pan do prokuratury... Jak pan 
prokurator da zezwolenie, to pan się z 
nią zobaczy... 

Poszedł do prokuratury, Czekał dwie 
godziny Wreszcie oświadczono mu, że 
pan prokurator już nie przyjmie nikogo, 
bo ma ważne sprawy. Nie chciano mu 
również powiedzieć, w jakiem więzieniu 
przebywa Ela. 

Friko wrócił na Pragę smutny i za* 
troskany. "Wyszedł wcześnie, zaraz po 
śniadaniu, a wrócił po czwartej. Na pla- 
cu ustąwiono już budę. Brać cyrkowa 


cieszyła się, że dzień nie'przepźdnie, że * 


wieczorem odbędzie się przedstawienie. 

Wesoły nastrój ustąpił miejsca żalom 
i zawodzeniom, gdy Friko opowiedział 
cyrkowcoiw o aresztowaniu Eli. Nara- 
dzano się dłago co robić. Jak tu ubła- 
gać pana prokuratora, żeby pozwolił 
przynajmniej zobaczyć się z Elą. 

Innej rady nie było — trza było cze- 
kaé do następnego dnia... 

Premiera przeszła blado... Nikt nie 
miał głowy do występów. Każdy myślał 
o nieszczęsnej doli woltyżerki. Najbar- 
dziej był jednak zmartwiony Friko, 

Następnego dnia, z samego rana, 
udał się do prokuratora. Został przyjęty 
Ale nic nie wskórał. Prokurator odmó- 
wił zezwolenia na widzenie. — Dopóki 
śledztwo nie będzie całkowicie zakoń- 
czone, nikt nie może z uwięzioną toz- 
| mawiać... 

i Nic nie pomogło... Friko nie ujrzał 
Eli, siedzącej za kratami... 


piętnasty 


„Miss Polonia". 


Minęło kilka dni. Eli nie wypuszczo- 
no z więzienia. Śledztwo było jeszcze w 
toku. 

Friko codziennie przychodził do pro- 
kuratury, lecz za każdym razem słyszał 
tę samą odpowiedź: 

— Mus: pan jeszcze zaczekać... — 
Przyjdź pan jutro.. 

Klown przychodził następnego dnia 
i znowu kazano mu czekać. 

Tymczasem Ela przelewała w wię- 
zieniu gorzkie łzy. — Pobyt w ciasnej, 
mrocznej celi więziennej, był dla niej 
męką nie do zniesienia. Codziennie ją 
przesłuchiwano, codziennie wypytywano 
o inne szczegóły. 

Ela w żaden sposób nie mogła wy- 
Humaczyć w jaki sposób jej sztyletem 
zamordowany został Słaniecki, ani też 
jakiemi drogami rękawice ze śladam 


Dopóki jednak te sprawy nie były 


wyjaśnione, władze śledcze nie mogły 
wypuścić jej z więzienia. 

W międzyczasie zbliżał się dzień roz- 
strzygnięcia wielkiego konkursu pięk- 
rości. Rega Szybska, mimo śmierci na- 
rzeczonego, interesowała się ogromnnie 
wynikiem tego konkursu. Nie zależało 
jej na nagrodzie pieniężnej, lecz na sła: 
wie. 

Ta ambitna kobieta, chciała, aby fo- 
iografje jej ukazywały się we wszystkich 
pismach, aby o niej mówiono, aby za- 
chwycano się jej urodą. 

Bogaty papa nie 
zadośćuczynić kapryśnym zachciankom 
córki, Cały sąd konkursowy był już pra 
|wie przekupiony. W tranzakcji tej po- 
średniczył Zdziś Lewański, lowelas war- 
,szawski, ciemna kreatura, podejmująca 
się wszystkiego za pieniądze, 


(Dalszy ciąg jutro). 


żałował forsy, by _ 


Hi 
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ELSKI POTĘPIA NIE! 


LI. 


Byly minister Austin Chamberlain oświadcza, iż „ulicznicy rządzący 
w Niemczech zbezcześcili swą ojczyznę!..* 


Londyn, 14 kwietnia, 
(Polska Agencja Telegraficzna), 
iejsza debata w Izbie Gmin była 
chnym potępieniem Niemiec i 
polityki rewizji traktatów. 


Z polskiego punktu widzenia można, 


stwierdzić z zadowoleniem, że w poli- 
tyce wszystkich trzech stronnictw do- 
konał się bardzo korzystny zwrot. O 
ile w czasie debaty marcowej po sks- 
pose Mac Donalda o wizycie w Rzymie 
opinia Izby była raczej przychylnie na- 
strojona do rozmów rzymskich, o tyle 
dzisiaj wszyscy mówcy Labour Party, 
partji liberalnej, a przedewszystkiem 

konserwatyści potępili politykę rewiz- 

jonistyczną Mac Donalda 

i zażądali, by Wielka Brytania wobec 
sytuacji w Niemczech polityki tej zanie- 
chała, Po tej debacie jasnem jest, że 
pakt rzymski nie posiada w Anglji żad- 
nych zwolenników, co niewatpliwie 
zmusi Mac Donalda do zmiany frontu, 

Otwierając debatę dep. Attlee oświad 
czył, że 
Polska, Mała Ententa i Japonia są także 
wielkierni mocarstwami bez których 

niczego nie należy decydować, 
„W obecnej chwili nikt nie może zaufać 
Niemcom“ — oświadczył mówca. 

Sir Austin Chamberlain wygłosił 
przemówienie, które pozostanie w pa- 
mięci wszystkich dążących do sprawie* 
dliwości międzynarodowej. 

„Co się dzieje w Niemczech jest rze- 
czą niemożliwą. Czy to jest chwila 
do wspominania o rewizji, wobec tego, 
co się dzieje w Niemczech, w obliczu 

tego pruskiego barbarzyństwa. 

Czy móżna w tej chwili 
sprawę rewizji granie polsko-niemiec- 
kich, Korytarz pomorski jest zamiesz- 
kały przez Polaków. Czy można oddać 
choć jednego polaka pod jarzmo takiego 
rządu!" 

Cała Izba wysłuchała przemówienia 
Chamberlaina z przejęciem. 

Następnie zabrał głos pos. Whidoow 
oświadczając: 


„Mowę, którą przygotwałem, po- 


darłem w kawałki. Sir Austin Chamber- 
lain powiedział wszystko. Rewizja trak | 
tatów została uśmiercona. 

Ulicznicy, rządzący w Niemczech 
zbezcz. 


ili swoją ojczyznę.“ 


REPERTUAR ŚWIĄTECZNY, 


Dziś, w Wielką Sobotę, wszelkie widowiska 
zawieszone, 


TEATR im J, SŁOWACKIEGO: — o godz, 15,30 
„Opowieści Hofimana» (Gośc, występy Ady 
Sari), o godz. 20-ej „Dziewczęta w mundur- 


kach", 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA: — o godz 15.30 
„Minister i tancerka“, o godz, 19,30: „Syno- 
va z suteryn*, 


REPERTUAR KIN. 

Pan Spolec — osirostrzelec" 
m „Za kratami", 

i Artem", 

Młodość na zamówienie”, 


é!!! Każdy Los Państwo- 
ny przez Astro- 
16. 


kaucyjny na trzysta 
wa, Roman Gandera, 
weglowej „Silesia A, Jan- 


— widzi przyszłość 
, Szewska 25, miosz, 


ka całowióka. Kra 
5, front 


WYSUWAĆ 


B kofczony, 8 ubikacji, parceli 


Największe wrażenie wywołały prze- 
mówienia dwuch posłów żydowskich, 
Jamera i Nathana, którzy apelowali do 
cywilizowanego świata o obronę Ży* 
dów w Niemczech przed okrucieństwa- 
mi hitlerowców. 

Wreszcie wielkie wrażenie wywoła- 
lo przemówienie Churchilla: 

„Obecne traktaty międzynarodowe 
oparte o zasadę samostanowienia naro- 
dów ustanowiły granice iaknaibardziej 
słuszne etnogriłcznie. Mówiąc o Polsce 
— Churchill nazwał ją realną i pozy» 
tywną siłą, dodając, że podziwiać nale- 
ży akcię rozbudowy i skonsolidowanie 
się Polski. „Mam nadzieję —oświadczył 
Churchill że Polska będzie zażywać 


zawsze wolności I pokoju jak obecnie. 

Korytarz fest prawie wyłącznie za- 
mieszkany przez Polaków, jeśli chodzi 
o jego mieszkańców, i należał całkowi- 
cie przed rozbiorem do Polski”, 

W tych warunkach wobec jednolite- 
go stanowiska Izby Gmin ministrowi 
spraw zagranicznych Simonowi nie po- 
zostawało nic innego, jak zapewnić, że 
rząd brytyiski dąży tylko do tego, co 
przewiduje art. 19 Ligi. Rząd Wielkiej 
Brytanji uznaje Ligę jako jedynie mia- 
rodajną instancję i, jeśli poparł porozu- 
mienie wśród czterech wielkich mo- 
carstw, to tylko poto, aby ułatwić Li- 
dze zainicjowanie tego co Pakt Ligi 
przewiduje. 


Rząd polski odbierze debit 


kilku pismom miermiechi 


m." Ma liście jest również 


„Berliner Tageblatt“. 


Warszawa, 14 kwietnia, 

W zwiazku z informaci, nasza z u- 
biegłego tygodnia o bliskiem odebraniu 
debitu pocztowego w Polsce kilkunastu 
dziennikom i czasopismom niemieckim, 
dowiadujemy się, że ministerstwo spr. 
zagranicznych wyraziło już zgodę na 
wydanie takiego zarządzenia, a obec- 
nie ministerstwo spraw wewnętrznych 
przygotownie się do wprowadzenia w 


Lzy deprecjacja dolara o 33 proceni? 


Stokomwonia o pedmiesiemie ceny złota 


Wiedeń, 14 kwietnia. 

„Neue Wiener Tageblatt" donosi z 
z New-Yorku, że między prezydentem 
Rooseveltem a kanadyiskim premierbim 
Bennetem toczą się rokowania w spra- | 
wach.walutowych.. -Bennet uważa wa- 
loryzację złota za jeden z najważniej- 
szych warunków poprawy gospodarki 
światowej. Pewne oznaki wskazują na 
to, że prezydent Roosevelt podziela za- 


RADJOAPARATY: budowa nowych, 
wa, przeróbka, elektryfikacja sta! 


GŁOŚNIKI, słuchawki: naprawa, miagneso- 
wanie 0.50 
een ama) 
AKUMULATORY: 
naprawa, ładowanie zn 1= 
DETEKTORY KOMPLETNE 
że słuch |, zł. 19,50 
BATERYJKI „STELLA » 0.50 
Anodówki „ 120 volt „ 14— 
Zarówki oszczędne „11.60. 


ROBOTY AMATORSKIE 
CENNIKI: 
m. Wywoływanie negat. . 

6,. $gr 13 X 18 25 gr. 
 . Blony zwijane 
«15 „ do formatu 6x9 30 „ 
> większe 


e- 
6X 
20 50 
eae 
M Ja 
X 
20. 
6 % 9.20 gr 55, gr. 
9X12, 13x18 
Świeże błony zwijane a zł, 1,95 


__ POWIĘKSZENIA 
10x15 
+ 25 w 
„RADJIO©-STELLA" 


pocztówki 40 „ 18x24 1.20 n 
KRAKÓW, ul. BASZTOWA L. 18. 


SPÓLNIKA lub spólniczki do dobrze prosperi- 
jącego sklepu korzeniego na peryferjach mia- 
sta — przyjmie. Zgłoszenia Express, Kraków, 
pod „3.000 *. 

DOM murowany, nowy przy Krakowie, niewy- 


200 sążni, cena 
»WAWEL”, Kraków, 


10.000 zł. Sprzeda biuro 
Grodzka 60, tel. 108-60. 


DOMEK nówy o 4 ubikacjach, parceli 350 sążni 
100 drzewek owocowych, ceną 5.000 zł. Sprzeda 
biuro „WAWEL“, Kraków, Grodzka 60, tele- 
fon 108-60., 


WILLA nowa, o 34 ubikacjach, elektryka, wodo- 
ogróć park około 6 mórg 
drowa. Cena 50.000 z 
S a biuro „WAWEL, Kraków, Grodzka 60, 
tel, 108.60. 


czyn tego zamierzenia. | 

Komunikują nam, że oprócz znanej 
i.Berliner Illustrierte Zeitung“, która u- 
traciła debit, a która, jak się okazuje we 
dług źródeł urzędowych rozchodziła się 
w Polsce w stosnkowo olbrzymiej iloś 
ci 6.000 egzemplarzy tygodniowo, u- 
tracić ma również debit „Berliner ml 


blatt“, 


patrywania Benneta. Aczkolwiek pre- 
młer kanadylski nie podał konkretnych 
jpropozycyj w sprawach waloryzacji 
tota, to jednak chodzą pogłoski, że za- 
proponuje on ustalenie ceny złota na 30 
¡dolarów za wecje zamiast dotychczasow, 
į wej ceny 20 dolarów. Oznaczałoby to, 
depreciacię dolara 1 wszystkich walut 
[opartych o złoto 0 33 procent. 


WYBOROWE WINA GRONOWE 


Perlberger i Schenker 
Kraków, Grodzka 48 
Na święta ceny ZNACZNIE zniżone 


Porcelanę, kryształy, szkło i lampy, į 
zakupisz najtaniej i najlepiej 


w znanej ze swej solidności 


- 3. DIENER 


Kraków. Szewska 20. 


Największa wypożyczalnia książek 
Kraków, ul. św. Jana 8. 


Abonamemií 2.-- Zł. 
P, T. Wojskowi, Urzędnicy bez kaucji 


państw, i pryw. i Studenci 

SKÓRY i przybory szewskie w wiel- 
AE kim wyborze najtaniej 
OHLBERG, Kraków 

św. Marka 21, narożnik Florjańskiej. 


KAMIENICA II piętrowa w Krakowie 51 ubi- 
kacyj, dochód miesięczny 1.060 zł. (lokatorzy 
solidni). Cena 12.500 dol, gotówką 9.500 dol. 
Sprzeda biuro „WAWEL”, Kraków, Grodzka 60, 
tel. 108-60. 

RESTAURACJA z urządzeniem w śródmieściu 
Krakowa, do sprzedania za cenę 5.000 zł, Biuro 
j„WAWEL*, Kraków, Grodzka 60, tel, 108-60. 


MAJĄTEK ziemski około 80 morgów 


duże sta- 
wy rybne, dom o 6 ubikacjąch z weranda, in- 
wentarz martwy, cena 50,000 zł. Sprzeda biuro 


„WAWEL", Kraków, Grodzka 60, tel. 108-60. 


„KAMIENICZKA 1 piętrowa za Parkiem Krakow 
skim, nowa, murowana, 11 ubikacyj, dochód mie 
sięczny 290 zł, Cena 23.500 zł. Sprzeda biuro 
„WAWEL, Kraków, Grodzka 60, tel. 108-60. 


PANNĘ lub wdowę zaślubię natychmiast — 
wiek, wygląd obojetne. wiy warunek go- 
tówka. Kraków, Biuro ogłoszeń Sienna 12., 
„Biurowiec“, 


„0, swietnia. 
(Polska PPOR NOWE F 

W czasie debaty dzisiejszej w Izbie 
Gmin sir Austin Chamberlain oświad- 
czył: 

„Rewizja jest słowem  niebezpiecz- 
nem, którego nie powinien wypowiadać 
żaden mąż stanu i która nie powinna 
iigurować w programie żadnego rządu 
dopóki nie określi się, w jakich grani- 
cach taka rewizja jest możliwa. Musi- 
my wpierw ujrzeć Niemcy pokojowe, 
Niemcy które mogłyby zapewnić bez- 
pieczeństwo sobie, zapewniając je in- 
nym, Niemcy wreszcie, które zapewnią 
bezpieczeństwo u siebie wszystkim na- 
ciom, które u nich zamieszkują. 


66 SALON GORSETÓW 
„blIG] SALON GORSETÓ 


i HAPIERŚNIKÓW 


Kraków, Sukiennice 29. Telefon 167-40 


Rakiety 


Slazenger, Atlas, Kent, 
Olmar Stadjon od 18 do 100 zł. 


PIERI ten, Siameeger > 2% 


Nowe naciągi od 6.50 do30 zł. 


PANTOFLE ten. 


na podszewie 
krepowej 


13 


~ man 
Kl bozpłatn. 
cennika 


NAJGUSTOWNIEJ dobiera krawat 
do każdego ubrania Firma 
REKORD - CRAVATES 
Kraków, ul, FLORIAŃSKA 35, 
Uwaza! Specjalny skład krawatów. 
Ceny ściśle fabryczne, 


Nowootwarty 
Pierwszorzędny salon krawiecki 


A. LAZAR i Ska 


Kraków, Florjańska 37. Tel. 139.46- 
ECON ZEDZOW TZ ZF EE A 


Z TEATRU MIEJSKIEGO, 
W poniedziałek po raz pierwszy na przed- 
sławieniu popołudniowem po cenach zniżonych, 
powtórzenie lekkiej komedji Guido Cantinitego 


yBriczejć: z pp: Kosteaką i Hierowskim w ro- 
Jach głównych, w dalszej premierowej obsadzie 
zespolu, 


„ W poniedziałek wieczorem, na przedstawie- 
niu po cenach zniżonych, ciesząca się nadzwy- 
czijnem powodzeniem, wesoła współczesna ko- 
medja Marjusza Maszyńskiego „Tak — a nie 
inaczej", z gościnnym występem autora, jedno- 
cześnie odtwórcy wielkiej kreacji, głównej po- 
pisowej roli, p. Jaroszewskiej i Leliwy w dal- 
szych głównych rolach, w otoczeniu premjeros 
wego zespołu artystów 


KONCERT RELIGIJNY W KOŚCIELE 
GARNIZONOWYM, 


W odnowionym już wewnatrz kościele gar- 
nizonowym éw, Agnieszki, w niedzielę, dnia 16 
kwietnia o godz, ec n Mszy św. art. 

„ p. Chmiel-Tryczyńska — śpiew, p. J, Mikul- 
ski — wiolonczela, prof, M. Szcewicowa —- orga- 
ny, — a w poniedziałek o godz. 12-ej art. op, L. 
aworzyńska — śpiew, dr. St, Szwarcenberg- 
Czerny — skrzypce, T. Plisszewski — organy— 
wykonają szereg utworów religijnych, 


DYŻURY W APTEKACH, 

Dziś w nocy dyżurują: Rynek 13 „Pod Złotą 
Głową", tel. 131. ul. Retoryka 1 „Pod Trze- 

Koronami', tet. 130-72; ul. Lubicz 7, „Czter- 
nastati, tel, 121-82: ul. Stradom 6 „Apteka“, te- 
lefon 121-35; ul Karmelicka 9 „Król, Jadwigi", 
tel, 123-83, W Podgórzu: ul. Brodzińskiego „Pod 
Opatrznością*, plac Zgody 18 „Pod Orłem, te- 
lefon 165-54. 


ANYA 


BOMOMMAI RESOZUASZAKOKO "TZ 


i Propagandzistki 


B poszukiwane sa dia rozpawszechnienia 
artykułu codziennego użytku. 
Pierwszeństwo małą siły wykwaliiikowane 
Zgłosić się w wtorek dnia 18 i ćrodę 19, 
u, KOLETEK f5, mieszk. Nr, 6, 

od godz. 4-ej do eej 
PUWRUBZKUKKAGZHERGAWNI 


NEDMOSESTZEZEBA. 


interesujące uchwały 


Zarządu Polskiego Zw. Kolarskiego 


Ailefyczne misirzostwa Polski 


odbędą się w czasie świąt w Poznaniu 
W zawodach wezmą udział zawód- 


W czasie nadchodzących świąt od- 


Nowy zarząd Pol. Zw. Towarzystw 
Kolarskich powziął ostatnio szereg in- 
teresujących uchwał, a mianowicie: 

przywrócić do praw członkowskich 
sekcje kolarskie: „Juru* w Warszawie, 
Makkabi w Krakowie, Legji w War- 
szawie Oraz Ciechanowskie Koło Cy- 
klistów. 

— przyznać pierwsze miejsce w ze- 
szłoroczaym wyścigu „Expressu“ — 
zawodnikowi Targońskiemu, uchylające 
nałożoną nań w biegu tym dyskwaliii- 
kacię. 

— przyznać turystom Legji war- 
szawskiej, którzy w 1931 r. odbyli wy” 
cieczkę po Europie i turystom WTC., 
którzy odb czkę Warszawa— 


Jedyny mecz 
ligowy w niedzielę 
W pierwszym dniu Świąt Wielkiej- 
nocy rozegrany zostanie jedyny mecz 
ligowy między Ruchem a Podgórzem. 
Spotkanie, które odbędzie się w 
Wielkich Fiajduksch zapowiada się bar 
dzo intetesuiąco ze względu na to, ze 
Ruch dołoży wszelkich starań, by zre- 
habilitować się za zeszłotygodniową po 
rażkę w walce z Wisłą. 


Piłkarze krakowscy 
zaproszeni do Holandji 


Holenderska prasa sportowa donosi, 
że we wrześniu odbędzie się w Amster- 


damie mecz  Holandja—Reprezentacja 
Krakowa. 
Drużyna holenderska w meczach nie 


oficjalnych spotkania 
„Zwałuwen”. 
Po meczu Holandja—Kraków. odbyć 


się ma spotkanie Haga—Kraków. 


rozgrywa jako 


Stambuł--Warszawa w roku 1931 — 


specialne dyplomy pamiątkowe. 


będą się w Poznaniu mistrzostwa Pol- 
ski w zapasach i podnoszeniu ciężarów. 


Ostatnie przygotowania 


do występu piłkarzy 

Świat piłkarski Krakowa czeka nie- 
mała sensacja. Oto w oba dni świąt 
Wielkanocnych przybywa do Krakowa 
słynna drużyna praska D. F. C. wielo- 
krotny mistrz niemieckich klubów Cze- 
chosłowacji i jedna z najsilniejszych 
drużyn czes! O poziomie tej druży- 
ny Świadczy najwymowniej fakt, iż w 
spotkaniu towarzyskiem rozegranem w 
ubiegłym tygodniu w Pradze, D. F. C. 
uzyskał z reprezentacją zawodową Cze- 
chosłowacji wynik 2:1, podczas gdy re- 
prezentacja ta w ubiegłą niedzielę poko- 
nała znakomitą drużynę austriącką 2:1. 
W Krakowie grać będzie D. F. C, w 


O wszystkiem pot 


Czechosłowacja ma w tym roku 
znaczne kłopoty z zestawieniem swej 
reprezentacji tenisowej do rozgrywek o 
puhar Davisa. 

Wiadomem jest jedynie, że w repre- 
zentacji tej napewno wezmą udział Ro- 
derich Mencel i F. Marszalek. 

W grę nie wchodzi zupełnie Jan Ko- 
żeluch, który w myśl nowych przepi- 
sów jako rekwalifikowany amator ni- 
gdy nie weźmie udziału w rozgrywkach 
o Davis-Cup. 

Trzeci przedstawiciel Czechosłowa- 
cji wyłoniony będzie z turnieju elimi- 
nacyjnego, w którym wezmą udział: 
Hecht, Siba, Maleczęk i Vodiczka. 

Ó 


czeskich w Krakowie 

pierwszy dzień Świąt z Wisłą o godzi- 
nię 16- na boisku Wisły. Drużyna 
Czerwonych przygotowuje się pilnie do 
tych zawodów, ostatnio okązana forma 
na meczu z Ruchem pozwala mniemać, 
iż Wisła nie zawiedzie pokładanych w 
niej nadziei, zwłaszcza, że wystąpi w 
najsilniejszym swym składzie. W po- 
niedziałek D. F. ©. zmierzy się z mi- 
strzem Ligi Cracovią o godzinie 16-ej na 
boisku Cracovii. Powyższemi zawoda- 
mi klerować będą dwaj krakowscy ligo- 
wi sędziowie i tak w pierwszy dzień dr, 
Lustgarten, zaś w drugi dzień p. Schnei 


der. 
rochu 


+. 

Dwaj czołowi długodystansowcy tifi- 
sey, Lehtinen i Iso Hollo zaproszeni zo- 
stali na zawody do Buenos Aires. 

Mają się oni spotkać na paru dystan- 
sach ze znakomitością argentyńską w 
biegach dł igich, Zaballą, mistrzem mi- 
ratonu olimpijskiego, 


+. 

Stany Zjednoczone nie zestawiły do- 
tąd swej reprezentacji tenisowej do roz 
grywek o puhar Davisa. 

Dotychczas — pewnym bez wątpie- 
nia jest jedynie udział Vinesa. W grę 
wchodzą ponadto: Allison, van Ryn, 
Sutter, Gledhill i Wood. 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRĘSZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letniej Reni 
Zbarskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Stawu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Podczas polowania Zbigniew I Izabella 
wspominają w lesie przyjemne chwile spe- 
dzone na plaży w Dunard. 


— Uwaga! — zawołała hrabianka-— 
zwierz musiał już ruszyć! Z prawej flan 
ki słychać strzały! Zajmij natychmiast 
swoje stanowisko! Lada chwila pocznie 
walić na nas zwierzyna! 

Młody myśliwy, skoczywszy kilka- 
dziesiąt kroków w bok, odciągnął kurki 
u swej angielskiej dubeltówki. 

Uwaga Sławuckiej okazała się słu- 
szna, bo rzeczywiście z lasu zaczął się 
sypać wystraszony zwierz. Najpierw 
pomknął zamiatając ryżą kitą wrzoso- 
wiska, lis, potem kilka zająców i płoch- 
liwa sarna, ażeby zniknąć w niedalekich 
haszczach. Minęło jeszcze kilka minut, 
gdy wtem zaszumiało, zafurczało i za- 
kłębiło się w niskiej sośninie i wypadła 
z niej sapiąc maciora. 

Zbigniew złożył się do strzału i dał 
ognia z obu luf dubeltówki. Trafiony 
zwierz pomknął jeszcze kilkanaście kro 
ków. poczem przyklęknął, aż wreszcie 
zwalił się w zarośla: widocznie strzały 
oddane w lewą komorę. musiały być 
celne. 

Mnik 
miast © 
nadaju nie zjaw 
strzału 


e powodzenie miała nato- 


jilo się w linii iej ob 


Strzelała wprawdzie mimochodem 
do starego lisa — lecz chybiła. Wytra- 
wiry wyga podskoczył tylko i rozpuś- 
ciwszy na wiatr wypłowiałą kitę, błys- 
kawicą przepadł w zaroślach. 

Potem jeszcze wyszło na Izabellę 
kilka dzikich królików — i na tem też 
(iak sądziła) skończył się pierwszy 
miot. 

Już na głos dalekiego rogu zwołuią- 
cego myśliwych, miała zarzucić dubel- 
tówkę na ramię, gdy usłyszała charak- 
terystyczne sapanie i chrzęst łamanych 
gałązek. To walił wprost na nią wspa- 
niały, potwornie wielki odyniec. 

Widocznie psy drażniły go mocno, 
ponieważ małe jego oczka krwawiły 
się dzikiem spojrzeniem, a mocne kły 
błyskały zabójczo. 

Piękna pani, nie tracąc zimnej krwi, 
złożyła się błyskawicznie i wystrzeliła 
dwukrotnie. Lecz widocznie kule odbiły 
się o twardą czaszkę lub też może tra- 
fity w nie niebezpieczne miejsce, dość, 
że dzik kłapnął tylko straszliwemi szczę 
kami i rzucił się na niefortunną amazon- 


z 
a 


Izabella nie miała czasu nabić pow- 
tórnie broni. Zbladła. Chciała uskoczyć 
za gruby pień drzewa, lecz, jakby za- 
hyprotyzowana spojrzeniem rannego 
potwora, nie mogła ruszyć z miejsca. 

— Koniec! — pomyślała, przymyka- 
jąc oczy. 

Lecz w tej chiwili huknęły prawie 
równocześnie dwa wystrzały: to Zbi- 
gniew, widząc niebezpieczeństwo, za- 
grażające kuzynce, runął jej z pomocą i 
dwoma — znów na szczęście celnemi—. 
kulami powalił straszliwego napastni- 
ka. Potem doskoczył do j 


ta czarnego, 
drgaiącego ciała. ażeby (znając dobrze 


nie coby godne było |'metody i twarde życie dzików) wrazić 


mu kordelas w serce aż po samą ręka- 
leść,.. 


Właśnie nadbiegła część obławy i 
strzeleckiej braci. Okrzykom i wiwa- 
tom na cześć Zbigniewa nie było koń- 
ca.. Ściskano mu ręce i winszowano 
sukcesu. Nawet stary Zbaraski chłodny 
zazwyczaj i zrównoważony arystokra- 
ta z zadowoleniem klepnął syna po ra- 
mieniu i pokręcił siwego wąsa... 

Wreszcie podeszła do młodzieńca 
: Izabella, ażeby podziękować za oca- 
enie. 

— Wykazałeś dużo zimnej krwi i od 

| wagi — gorąco uścisnęła go. 

| Zbaraski machnął lekceważąco ręką. 
ES To nie droga kuzynko!... Widącz- 
nie i teraz odezwał się we mnie ata- 
|wizml... Iluż to Zbaraskich chadzało z 
oszczepem na żubry i niedźwiedzie! — 
Cieszę się tylko. że mogłem dać ci prób 
kę, że jednak ród Zbaraskich dystansu- 
je czasem hrabiów Sławuckich... 

Izebella nie czuła się dotknięta tym 

dyskretnym  docinkiem. I aczkolwiek 
podczas następnych miotów nie służyło 
jej łowieckie szczęście, nie traciła do- 
brego humoru. 

Kiedy zaś.po ukończeniu polowania, 
przy dźwięku strzeleckich rogów, na 
dziedzińcu przed pałacem dembiankow- 
skim porozkładano myśliwskie trofea, 
upolowane przez poszczególnych mv- 
śliwców, ona uśmiechnęła się skrycie. 

Bo i cóż znaczyły te kupy słerści i 
mięsa wobec jej łupu? Przecież ona u- 
polowała dziś w lesie zwierzynę najcen 
nieiszą i naigodniejszą,,, 

Młodego Zbigniewa Zbaraskiego!... 


ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY. 
Pręga na twarzy. 


Tego wieczora — jako na zakończe- 
nie polowania — miał się odbyś w dem- 
biankowskim pałacu wielki bal. 

Izabella Sławucka siedząc przed ol- 
brzymiem lustrem, kończyła swą toale- 
tę — a równocześnie marzyła. 

Mimowoli, natrętnie prawie, powra- 
cał ku niej obraz kuzyna. 

Dotychczas miała do niego uieokre- 


nicy wszystkich okręgów z wyjątkiem 
wileńskiego i stanisławowskiego, które 
|przysyłają na mistrzostwa jedynie cb- 
' serwatorów. * 
| -Najliczniej reprezentowany będzie 
okręg warszawski, który wysyła -32 
zawodników. dalej: Poznań — 31, Po- 
morze — 30, Łódź — 20, Kraków — 15, 
Lwów — 5 zawodników. 

Zawody będą rozegrane według no- 
wych przepisów. 


Lekkoatieta Nowak 
opuścił Kraków 


Znany lekkoatleta „Cracovii“ No- 
wak przeniósł się do Poznania, gdzie ma 
zasilić AZS. Jak się jednak dowiaduje- 
my, Cracovia zawodnikowi temu r 
chce udzielić potrzebnego zwolnie 
tak, że mało jest prawdopodobne, ażeby 
Nowak w bież. sezonie już startował. 


Tarłowski w Cracovji 


Tarłowski, czołowy tenisista Mak 
polski przeniósł się ostatecznie do C 
covii, na której kortach już od dł 
go czasu intensywnie trenuje. S 
jego z Sokołem nie jest 
szcze załatwioną, ale liczyć się n 
iż klub ten udzieli Tarłowskiemu zwol- 
nienia. 


Ta- 


Wyjaśnienie 

Środkowy pomonenik Cracovii Zyg- 
munt Chruściński wyjaśnia, że nie zwró 
cit się do Zarządu Ligi z prośbą © daro- 
wanie mu kary, lecz o rewizję jego spra 
wy, gdyż wyszły na jaw nowe momen- 
ty, przemawiające za koniecznością us 
chylenia poprzedniej dezyzji. 


ślone uczucie, teraz jednak stosunek ten 
wyjaśnił się. 

Rycerski czyn i odwaga Zbigniewa 
przekonały ostatecznei kapryśną pannę. 

Zbaraski — nie ten w wytwornym 
fraku światowca i w kokieteryjnei kī- 
pielowej pyiamie sybaryty — lecz ten 
śmiały i męski młodzieniec zaimpono- 
wał jej. 

— Oto — pomyślała — stuprocento- 
wy mężczyzna, oto godny mnie mąż! 

W myśli zesumowała inne jeszcze 
jego walory: piękne nazwisko, dobrą 
rasę a przedewszystkiem ogromny Mma- 
jatek, jaki z czasem odziedziczy po oj- 
cu. Na miarę zestawienia tego hilansti, 
krystalizowało się jej postanowienie: 
zdobyć Zbigniewa na męża, 

Nie sądziła, ażeby przyszło ici to z 
wielką trudnością. Z akcentu jego słów, 
wypowiedzianych w lesie zrozumiała, 
że serce młodzieńca nie jest dla niej 0- 
bojętne. 

— Wszystko zależy teraz od jedne- 
go mojego dobrego posunięcia —pomy- 
Ślała, wchodząc do rzęsiście oświetlo- 
nych salonów. 

Lekki szmer zachwytu 
przywitał jej wejście... 

Izabella wyglądała imponuje 
żowa, jedwabna suknia grała 
kolorem przy marmurowej biel 
rzy i nieskazitelnej karnac epySz- 
nie toczonych ramion i obnażonych ple 
ców, a kosztowny sznur białych pereł 
stał się prawie Śnieżny przy hebuno= 
wej brawurze jej włosów... 

A ona, przechodząc niby królowa 
szpalerem zginających się w kornej ado 
racji wyfraczonych mężczyzn —- du- 
mna, królewska i zwycięska podeszła 
wprost do bohatera dzisiejszego dnia, 
Zbigniewa Zbaraskiego. 

Muzyka zagrała poloneza. 

— Zatańczysz ze mną kuzynko? -— 
zapytał Zbigniew. 


obecnych 


(Dalszy ciag iutro), 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
EB "ZE" 
ości. 

Kilkakrotnie uderzyłem kolbą kara- 
binu w drzwi chaty; W międzyczasie 
zesunąłem również ciężkie śniegowce z 
nóg; aby być gotowym na wszystko i 
aby mi nie nie przeszkadzało, gdy drzwi 
chaty zostaną otwarte. Broń trzymałem 
gotową do strzału. Całe popołudnie 
szalała burza śnieżna i śnieg padał w 
grubych płatach, jak to nawet na Ala- 
sce nieczęsto ma miejsce. Śnieg 'zasy- 
pał wszystkie ślady i musiałem się kie- 
rować raczej instynktem, Ten instynkt, 
właśnie, mówił mi, że Lenoir ukrył się 
w tej samotnej chacie, stojącej na u- 
stroniu i daleko od wszystkich uczęsz- 
czanych szlaków. Teraz nadeszła decy- 
dująca chwila. Jeżeli Lenoir jest w cha- 
cie, to nie ujdzie mi i nareszcie będę go 
mógł zaaresztować. Należało jednak li- 
czyć się z możliwemi niespodziankami. 
Lenoir nie należał do ułomków i był 
dość sprytny. aby się nie dać tak łatwo 
podejść. Ujęcie Lenoira będzie jedno- 
cześnie końcem mego zadania i długiej 
wędrówki, końcem polowania na czło- 
wieka wśród śnieżnych, pustynnych ob- 
szarów. Moje zdenerwowanie rosło z 
każdą chwilą. 

Fakt, że drzwi chaty nie otwierały 
się, mimo silnego pukania, był mocno 
podejrzany. Po dłuższej dopiero chwili, 
i to wówczas; gdy waląc kolbą karabi- 
nu, chciałem już wyłamać drzwi, uchy- 
lity się one nieco. We drzwiach stanę- 
ła postać kobieca. To mnie zaskoczyło. 
Kobieta na tak dalekiej północy była 
niecodziennem zjawiskiem. Bardziej na 
południu, można je było spotkać czę- 
Ściej, ale tu w tej samotnej chacie?,.. 

Kobieta miała czame włosy i była 
bardzo piękna. Przez chwilę staliśmy. 
naprzeciw siebie na progu, a silny wiatr 
nawiewał płatki śniegu do izby. Wsze- 
dłem do chaty. Napór wiatru był tak 
silny, że z trudem dało się drzwi zamk- 
nąć. Kobieta cofnęła się, aż do stołu na 
którym stała mała naftowa lampka. 

— Niech pan wejdzie, obcy człowie- 
ku, powiedziała miękkim głosem, Sta- 
łem przy drzwiach z karabinem w dło- 
ni, przygotowany na wszystko. Uroda 
tej kobiety działała na mnie jak dobry 
trunek. Zdjąłem futrzaną czapkę i poło- 
żyłem ją na ławę. 

— Jestem sierżantem policji 
kam... szukam... á 

— Kogo?... — ugryzła się w język: 
— (o pana sprowadza tutaj? 

— Powiedziałem ostro. — Szukam 
Lenoira. Wiem, że jest tutaj. 

— Lenoir? Lenoir jest moim mężem, 
ale jego... jego... niema- 

— Gonię go już od strumienia Mac 
milian. Lenoir jest mordercą. Zamordo- 
wał on w czasie sprzeczki Philippa 
Bookersa w forcie Normana, i uciekł 
w chwili transportowania go; do naj- 
bliższego miasta. Szedłem za nim tysią- 
ce kilometrów, i wiem, że musi tu być, 

Załamała ręce z wyrazem rozpaczy: 
— Dlaczego nie chce mi pan wierzyć, 
skoro mówię, że niema go tutaj?., — 


i szu- 


Zbliżyła się do mnie i położyła prawą | Głodny jestem jak sto wilków... A mo- | lepiej... 


dłoń na mem ramieniu. — Drogi panie... 
Ogarnęło mnie jakieś dziwne, uczucie. 
Nie mogłem zebrać myśli. Wierzyłem 
tej kobiecie i jednocześnie czułem, że 
mówi nieprawdę, 

W chacie było cicho, ciepło, a ona 
była taka piękna. I nie trzeba zapomi- 
nać, że była kobietą. Od bardzo dawna 
nie widziałem kobiety. Wlepiła we 
mnie błyszczące oczy i poczęła się lek- 
ko uśmiechać. Zaczęliśmy się śmiać obo- 
je... Mimo to pamiętałem że trzeba zaj- 
rzeć za kotarę, która odcinała róg izby. 
Kobieta skoczyła ku mnie, jak kot, — 
Tam nie można, nie można... Tam jest 
moje dziecko. Jest bardzo chore... Śpi:.. 

Lewą ręką odsunąłem nieco kotarę 
i zajrzałem. W kołysce leżało śpiące 
dziecko. Zasłoniłem kotarę i zwróciłem 
się do kobiety. — Wierzę pani... — Od- 
niosłem bowiem w tej chwili wrażenie, 
że w chacie: prócz niej niema nikogo 
więcej, i, że ona specjalnie przetrzymu- 
je mnie pragnąc zyskać na czasie. 
Otworzyłem drzwi, Burza nieco przy- 
cichła. 

— Wierzę pani — powiedziałem sto- 


jąc na progu. Wolno zawiązałem moją |je się, że teraz połknę wszystko razem 
czapkę futrzaną, Bezwiednie skierowa” |z półmiskiem... 


łem wzrok na stojące ża progiem śnie- 
gowce. Kobieta zauważźwła to. 
— Spogl 
To są moje Śniegowce. 
— Dla 


la pan na te śniegowce? |zewnątrz? — zapytałem ostro, Wróci- 


zego stoją wobec tego na-' Ukryty 


Pat: — Patrz jak ten baranek czule 


na mnie spogląda.. Pewnie chce, że- 
bym go kupił na wielkanocne swięta.. 
Ale za co?... z 
Patachon: — Ciężkie czasy... Na- 
wet w święta nie może sobie człowiek 
pozwolić na przyzwoitą „kolaję”... 


Pat: — Ciastko już mamy... Ale czy 
tylko samym ciastem człowiek - żyje?. 
Przydałoby się również 
na święcone... 

Patachon: — Słusznie... Widzisz te- 
go draba?.. Poproś go o'ognia, a resztę 
już ja załatwię... 


trochę mięsa 


.|paną rzeźnickiego posługacza, c: 


Pat: — Jak ci się podobają te baby 
i sękacze, co?.. Aż ślinka do ust cie- 


cze..  Możeby tak spróbowac kupić 
coś „po naszemu'*?... 
Patachon: — Kupić, nie kupić — 


buchnąć można... 


Pat. — Przepraszam szanownego 
y mógł 


naju- 


bym szanownego pana popros 


przejmiej o trochę ciepła dla mego 
papierosika?... 
Posługacz rzeźnicki: — 


Owszem, 
wiezie!... 


dlaczego nie?... Bierz pan, ile 
Na zdrowiel 


Patachon: Proszę pani, ile te 
ciastka kosztują?.. A te?.. A czy są 
łodkie?... Bo mój przyjaciel lubi kwaś- 
ne!.. A ti A czy niessą'pieprzone?., 
cicho) Bujaj dalej, bujaj... 
Ja się tymczasem “ostaram dla nas o 
świąteczne: ciastko... 


Pat; — Mamy więc już mięso i cia- 
sto... Czego człowiekowi więcej trzeba 
na te ciężkie czasy?. 

Patachon ino... Tyiko wyobra* 
żam sobie jakie lanie otrzyma tem po- 
sługacz. gdy zamiast mięsiwa przyniesie 


„ |kubeł « farbami... 


Pat: — Nareszcie jesteśmy w domu... 


żebyśmy tak wyprawili naszą Świątecz- 

ną kolację przed domem, co?... 
Patachon: — Świetna myśl!.. Na 

świeżem powietrzu!... « Doskonale! .. | 


Pat: — Smaczna wódzia. Słodka 
jak cukier z 'sacharynką... 
Patachon: — Pobudza apetyt.. Zda- 


| 


No, do roboty!... 


jrzałem w każdy kąt. 
czkiem dziecka leżał 


łem do chaty i 
za b 


Pat, — 0, widzisz, tak jest znacznie 


Więcej miejsca i |!epsze po- 


wietrze, 

Patachon: — Taki głodny jestem, 
że słyszę tylko jak mi kiszki marsza 
grają... s 
Złodziej; — Zdaje się, że tu będzie 
robota... Mnie. się też chce jeść.. 


A Gp 


ZE. 


„, Pat: — No, stary, 
jpumdzkie zdrowie!... Żebyśmy sobie w 
przyszłym roku prawdę mogli kupić 
to,.cośmy dziś buchnęfi. 

Patachon: — Racja Cu- 
kier krzepi, wódzią lepiej 


za nasze waga- 


Siup!,.. 


Pat: —- Co to?!... Gdzie stól?.. Gdzie Patachon: — Co teraz hędzie?:. 
ciasto?! Gdzie nasze. kochane mięs- | Chyba człowiek się powiesi!... 
KO? Lun i |. Pat: — Grunt się nie przejmować. 
Patachon: — Rety!... Nic nie rozu- |Frajerze, wszystko mamy Bo cze 


miem!... Gdzie całe żarcie, do stu pio- 
runów?! 


Lenoir. Był półprzytomny ze strachu. 
Nigdy nie zapomnę spojrzenia tej ko- 
biety, jakiem mnie obrzuciła. Zdradziła 


u nas niema?. 


j Ciasta niama, miesa 
niema. wódzi niema, forsy niema . 
się zresztą sama. Sniegow które po- 


dała za swoje, były mojemi... 
Tłum: Iva. 
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